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o b o k  M iejsk iej K asy  O szcz ęd n o śc i.  

Ceny konkurencyjne. "TM

Kraków, Mostowa L. 4.
Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 

bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 
Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśniania listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagieram l niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości ltp.

I "  ' d  I 1 I na chorobyb a t a  zinł Iraczjd i ą  s
® troby, tra­

wienia, anemji kiszek, astmy, zafiegmienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w  chorobach kobie­
cych i t. d. poleca broszu ra  leczn icza , którą wysy­
ła po nadesłaniu w liście znaczkami pocztowymi 50 gr. 

P u ste ln ia  św . J a n a  w  D ukli.

J a t f y n y  m i e t a m y  I  n s j l i ó s c y  w  P o s « c «

•  Ignacy Cypru
K r a k ó w ,  u l ,  I n w s k e  Ł= H3 R o i .

w ysy ła  m an d o lin y  w łosk ie po 19 do 30 zł, 
sk rzy p c e  szkolne ze sm yczkiem  19 zŁ, 
H arm on je  z w ysów kam i 25 zł., w iedeń­
skie 1-rzęd o w e 35 zł., dw u rzęd o w e 50 zł., 

H s n w ty  § k lep . 32 aL, 10 k le p . 10 *ł„ 12 k lap . tó rt. Mfe 
kłowy „ S re  R oskop“ p a te n t s  ła ń cu sz k iem  9 zł., n ik low y  
p isak i zeg arek  *łyn. m a rk i Enigm a 20 i ł„  b rzy tw y  p »  i  
t lO s i., m aszy n k i do w łosów  8 1 10 zło tych. W y sy łk a  atj 
pobraniem . C enn ik  Ilu s tro w an y  zegarków  i  in s tru m e n tó w  

m uzycznych  d a rm o  i op ła tn ie . BEZPŁATNIE
w y sy ła  na żądanie

bogato Ilustrowane
C E N N I K I

Z E G A R K Ó W
i wyrobów jubilerskich

KRAKÓW
UL. GRODZKA L.

Dnkładny
adres: Emil Freege Kraków, Lubicz 36-38 ;:.r | W d ^ 7 K 7  i®  l i p  dla Stowarzyszeń,

urzędów gminnych 
parafjalnych .Kółek Rolniczych i t. p.

GWOŹDZIE DO SZTANDARÓW
Odznaki dla Stowarzyłzeti wykonuje pa aajaiższycb ceuach

JÓZEF MARCZYK b y tbw su
K r a k ó w ,  i w .  T o m c n s  2 4  (In tk  ln y  OizszyHfiil)

Konto H. K. O. K raków  Nr. 407.94*.
U lga  Inb w y d z ie r ż a w ię  m a ty  sk le p  spożywczy 

w  Krakowie lub w  okolicach Krakowa. —• 
Zgłoszenia nadsyłać do Administracji »Rołi«.



Coś nie w  porządku.
Jasio, bardzo  lubi bajki. Dziadzio opo w iad a  mu 

w ięc:
—  "...a  kiedy wilkowi rozcięli brzuch, to babc ia  

razem  z Czerwonym  Kapturkiem  w yszły  zupełnie zdro­
we..."

—  Ojoj! —< w o ła  z oburzeniem Jasio  —  to ten wilk 
w ca le  nie potrafił gryźć?

Bez przesądów.
—  Co twoje trzewiki skrzyp ią?  Znaczy  to podob-, 

no, że niezapłacone.
—- Ee, gadanie!  A czemu to nie skrzypi mój ka­

pelusz albo pa lto?

Poznał się.
Cyklista, k tóry  jad ąo  nieostrożnie, w p ad ł  do  row u : 
—  teraz, k iedy się potłukłem, wiem nareszcie* o$ 

czego pochodzi s łow o rower.

Czemu nie?...
Zygm uś je s t  oczkiem w  głowie mamusi. K ładąc go 

do  łóżeczka, m am usia  mówi:
—  Śpi j te raz  dziecinko! T a tu ś  i j a  w ychodzim y na 

chwilę z dom u, ale niedługo w racam y.
Z ygm uś: —  M amusiu, ja  się boję sam. Niech Ka­

s ia  p rzy  mnie zostanie!
M am usia : —  Nie, kochasiu. Kasia  musi siedzieć 

w  kuchni i sk robać  ziemniaki. N iem asz się czego bać, 
B ozia  je s t  p rzy  tobie.

Zygm uś leży spokojnie. Po  chwili o dzyw a  się:
—  M am usiu, a  czy Kasia  nie m og łaby  przy mnie 

posiedzieć, a  B ozia  tym czasem  w  kuchni sk robać  ziem­
n iak i?

I tak nie pomoże.
—  T en  taniec pragną łbym  z panią  tańczyć aż do

rana.
—  Czy sądzi pan, że do tego czasu  nauczyłby  się 

p a n  tańczyć?

Muzyka.
—  T ak , nasz  dom  jes t  b a rd z o  muzykalny, m o ja  ż o n a  

uczy się grać  na  fortepianie, a córka  na  skrzypcach.
—  A pan  czego się uczy?
—  Ja  —  uczę się cierpieć bez skargi.

i Też literat.
—  Czem się pan trudni?
—  Jestem  literatem.
—  Pisuje  p an  książki?
—  Nie, ja  w ybijam  litery w  kaloszach.

T o możliwe.
—  Słyszałeś?  Janinka w  trzy  tygodnie  nauczy ła  

się m ów ić po angielsku!
—  T o  ch y b a  niemożliwe! T e g o  już nie rozumię.
—  Pociesz się. Anglicy także  jej nie rozumieją.

C E N N I K  N A S I O N
r o ln y c h ,  w a r z y w n y c h  i k w ia t o w y c h

F irm y  „ Z A G O N * *  S p . z ogr. por.
SKŁAD NASION W KRAKOWIE, UL. BASZTOWA L. 17

na rok 1935 wyszedł z druku i w ysyła  się  na każde żądanie bezpłatnie.

B E Z P Ł A T N I E  
P O R A D Y  W E T E R Y N A R Y J N E  

DLA ROLNIKÓW - CHODOWCÓW
Udzielam bezpłatnie odpow iedzi w  sp raw ie  chorób 

zwierząt. —  N a odpow idź dołączyć znaczek. 
Adres:

Lekarz, weferparji I  OLSZAŃSKi -  KROŚNIEW iOE
Proszę  nadesłać  dokładny  opis choroby.

Bacznuść Pszczelarze!

W Ę Z A  S Z T U C Z N A
Kilo 7 złotych

pod gw aranc ją  z czystego w osku pszczelego w olna od 
zarazków  i bakcyli, p rzy  w iększej ilości taniej. 

W osk p rze rab iam  na w ęzę sz tuczną po m inim alnej ce­
nie w edług różnych  w ym iarów . P rzy b o ry  Pszczelarskie 

poleca „NEPTUN11, Kraków, oL Szczepańska Nr ? 
w podwórca. P raco w n ia  n ap ra w y  m aszyn  do p isan ia

_______________ ' U w ag a  n a  a d re s .

Pszczelarz Polski i Ogród
N iezależny ilustrow any miesięcznik pod  Redakcją  
STANISŁAW A BRZÓSKO zapew nia  zwiększenie do­

chodu z pasieki i ogrodu.
U dziela po rad  w e  w szystk ich  sp raw ach  zw iązanych  

z prow adzeniem  pasieki i ogrodu  użytkowego.
Opłata roczna 10 zł.

N um era  okazow e w ysy ła  się po o trzym aniu  15 gr. 
znaczka pocztow ego. —- Członkowie Zrzeszeń pszczeł- 
niczych korzysta ją  przy prenum eracie  zbiorowej 

z u s tęp s tw a  20-—25% .
R edakcja  p rzeznacza  100 książek C horoby  Pszczół 
i 50 drzew ek ow ocow ych  do roz losow ania  pom iędzy  
tych, co op łacą  ca łoroczną p łatę  10 zł. przed 

1 kwietnia 1935 r.
Adres Redakcji:  Łomianki p o d  W a rsz a w ą ,  teł. II P o d ­
miejska, Łom ianki 16. f | | t  Adm inis trac ja :  W arszaw a , 

Z ło ta  4, teł. 662.38. Konto PKO. 21.625.
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Prenumerata na rok  1935: Rocznie 12 zł., pó łrocznie 6'40 zł., kw arta ln ie  330 zł.; do Czechosłow acji rocznie 50 koron  cz 
Półrocznie 27 kor. cz., kw arta ln ie  15 kor. cz.; do F rancji roczn ie 60 franków  fr., pó łrocznie 30 fr., kw arta ln ie 15 fr. — 
Do Am eryki roczn ie  3 i pó ł dolara. — N um er pojedynczy  w e w szystk ich  agencjach i w  A dm inistracji »Roli« 30 groszy.

A dres na listy  do Redakcji i A dm inistracji »Roli«: K raków , u l. R zeczn a  13.
Konto pocztowe w Polsce: KrakOw P. K. 0. 406.301. K onto pocztowe w C zechosłow acji. P ragą P oczt. U rząd Czekowy 500.868

Smutny znak czasu.
iękny je s t  świat, kiedy b łogosławieństwo 

Boże w p a d a  przez rozchylone okna d o ­
m ostw  naszych, życie krasi się w ów czas 
przem aw ia  głosami żywej przyrody  do
serc ludzkich. Ileż pow abu  o tacza  Wtedy

człowieka, p ragnącego  i potrafiącego zachow ać har-
monję, której '-na jidealnie jszy  w zór znajduje  w  przy­
rodzie. W szystko  w ów czas  układa się i godnie  z p lana­
mi, a jeśli p rzem ocą  żąkradnie  się różnica w  ciasne 
kółko jego najbliższego otoczenia, n iepodobna, iżby 
kiłą własnej woli nie zdołał stłumić niepokojących
zgrzytów.

Takim to w stępem  pragniem y w prow adzić  czy­
telnika w położenie dzieci, które ujrzały światło dnia. 
Dwoje m aleństw : Zosia i Jędruś, zdaw ałoby  się naj­
ukochańsze pociechy, najdroższe skarby  sw ych rodzi- 
iców, ludzi zam ożnych, nie odczuw ają  dobrodziejstw  
dzieciństwa swego. I jeżeli., co daj Boże, w ychow ają  
się te biedne istotki, nic p ięknego prócz smutku i 
przygnębienia, nie pozostanie  im z tego  okresu.

Jeżeli sp o ty k a  się sceny, często pełne okrucieństw 
w izbie prostaczej,  w  rodzinie wyrobniczej, dotknięty 
niedostatkiem lub nędzą, w  rodzinie obarczonej liczną 
gromadką dzieci, k tó iych  ojciec je s t  na łogow ym  al­
koholikiem lub m atka  niewierną żoną, mniej zdziwią 
uas one. Znajdziem y zaw sze w ów czas  argum ent, pro­
stactwo, nieświadom ość, przyćm iona lub p rzy ta r ta  na­
łogiem moralność, w reszcie  nędza s ą  bezpośredniemi 
przyczynami nieszczęścia. Sm utny byw a los dzieci ta ­
kiej prostaczej, wyrobniczej rodziny. P rzew ażnie  uli­
ca staje się ich w y ch o w aw cą  i karmicielką, a  dom p o ­
prawy surowym  ich nauczycielem.

Inaczej przecież patrzeć  m usim y na środowisko, 
i którego w yszły  dzieci nas interesujące.

Leżą przed nami pliki dokumentów. W yroki Lą­
dow e,- akty  oskarżenia, zeznania świadków, odpisy 
przebiegu procesów  i t. p., które że smutkiem i zanie­
pokojeniem przeg lądam y pokolei czytając w  nich jak- 
gdyby  n iepraw dopodobne  historje.

Przedmiotem, om aw ianym  w  tych, przykre św ia­
dectwo s tanow iących  papierach, jest  sp raw a  dwojga 
wsjiomniariych dzieci, których największem nieszczę­
ściem, jakie je nawiedziło już u progu życia, jest  to., 
łże są  dziećmi skłóconych rodziców, a co gorsza nie 
przedm iotem  w spólnych  trosk  rodzicielskich, lecz 
,fentem' niejako dążeń i tendencyj. materjalnych, p rzed­
miotem targów , na które  nie poszedłby  lichwiarz..

" Nie będziem y wymieniali nazw iska  tego skłóco­
nego s tad ła  małżeńskiego przez niezgodę rozbitego, 
;ku nieszczęściu maleńkiej Zosi i Jędrusia.
- -  W spom nim y .jednak, że ta  beżprzykładna akcja 

,toczy się bądź tu bądź tam' bądź przerzucana byw a 
na sale rozpraw  sądow ych. Nieciekawe i nieinteresu-. 
jąee są dla nas pow ody  niezgody małżeńskiej. Chodzi 
nam o dzieci. I pojąć nie możemy tego, jak  m ożna za­
kłócać spokój dziecięcego ducha m aleństw  Zosi i Ję ­
drusia, bo przecież nie wszystko wolno jes t  czynić ro-

Bezpowrotnie  minęły czasy w czesnego średńio- 
dzicom.
wiecza. Dziś dziecko jest  nietylko w łasnością  rodzi­
ców, należy ono do tej grom ady, którą  nazyw am y spo­
łeczeństw em , a zorganizowane i zdrow e moralnie spo­
łeczeństw o m a  p raw o w trącić  się za  pośrednictwem 
pow ołanych do tego czynników w  spraw ę unicestw ia­
nia życia lub zniekształcenia życia jednostki na szko­
dę gromady.

To, co przem aw ia  do nas z leżących-przed  nami 
dokum entów, zmusza nas do zabrania  głosu, napię­
tnow ania  czynów  i zapy tan ia  publicznego, jakiem p ra ­
wem mroczy się ducha dziecięcego 'i trw ogą napełnia  
serduszka czułe a niewinne"?

Wychodzi rok XVifi. K raków , dn ia  17 lu tego 193S.
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Oto dow ody: skłócone m ałżeństw o obok  dwoje 
dzieci —  Zosia i Jędruś. Rodzice rozchodzą się i p ro ­
cesują. Żona bez zgody męża zabiera  dzieci do swych 
yodżiców. Dzieci pozosta ją  pod  opieką teściów. Oj­
c iec  tęskni za dziećmi i procesuje  się o nie. Dochodzi 
do : bezprzykładnych scen i t. p.

A dzieci? Sm utny jest ich los. C how ają  się 
w praw dzie  przy matce, lecz tęsknią za ojcem i p ragną  
go widzieć. Zaciekłość i nienawiść skłóconych m ał­
żonków  tak  ich w  nienawiści zaślepia, iż wywołuje 
moralne znęcanie się nad niewinnemi dziećmi, które 
m iast rozwijać się duchow o i cieleśnie psują  się, s łab ­
ną i chow ają  na u trapienie zdrow ego społeczeństwa.

LEONARD SOWIŃSKI.

(Powieść łnstaryezna). (Cn!g dalszy.
T ym czasem  m aleństw o rozumiejąc, że o niem m o­

wa* W patrywała  się p i ln ie .w  gościa  płomiennemi 
oczętami swojemi. W idocznie  w ynik  tej obserwacji 
był dla młodzieńca przychylnym, gdyż nagle dziew- 
czynina opuściła sw e miejsce u nóg ojcowskich, (ru­
nąwszy, jak  p taszek, oparła  drobne sw e rączki na 
C horążyca  ramieniu.

—  Jak ci na imię carino?  —  zapytał,  głaszcząc 
zlekka aksam itny policzek.

—. Angela, Angiolma —  odpow iedzia ła  śmiało, 
p a trząc  mu w  oczy. —  A tobie?

—  Antonio.
—  Antonio?... ładne imię... m am a często je w sp o ­

minała... A czy ty będziesz mnie kochał?
—  Ja cię już kocham i teraz... o! b a rd zo ,  bardzo  

k o c h a m !
W  słow ach tych brzm iała  dziw na jakaś ,  p rzed ­

wcześnie nam iętna  nuta.
Chorążyc nie m ógł pow strzym ać  się od ucało­

w an ia  w iśniow ych usteczek dziecka które  mu odpo­
wiedziało pocałunkiem, przynajmniej o dziesięć lat 
nad w iek swój starszym.

N iebawem  zaw iązała  się pom iędzy niemi rozmo­
w a całkiem sw obodna , p rzerzuca jąca  się z jednego  
przedmiotu na drugi, a  w  której ogn is ta  w yobraźn ia  
dziecka co chwila  p o trąca ła  o  rzeczy, p rzekraczające  
zakres w iadom ości jego  i doświadczenia .

—  T y  będziesz mężem moim... w szak  p ra w d a ? —  
zapytywała .

-— Później, kiedy podrośn iesz  trochę —  śmiejąc 
się, odpow iada ł młodzieniec.

Czasami u ryw ki tego dziecięcego szczebiotu An- 
gioli do la tyw ały  do  uszów  jej ojca. .

—  O m atta  bam bina! —  w trąca ł  od niechcenia 
w ów czas i pow racał do pow ażnej na rad y  z Chaskie- 
lem o spekulacjach swoich kup ieck ich ."

Nareszcie izraelita powstał,  żegnając  g o sp o d a ­
rza, k tóry rzekł do Chorążyca:

—  Jutro w yjeżdżam y do Jass... W  karocy  naszej 
i d la  p a n a  znajdzie się miejsce. O koniu pańskim  słu­
dzy moi mieć będą  staranie.

—  O to się nie troszczcie —  odparł Chorążyc. —  Ja 
się zrosłem z w ierzchow cem  swoim w  czasie długiej 
podróży.., do jazdy  w  powozie nie przywykłem.

•— Jak chcecie... A więc do jutra.

Jakże rozczulające w yda ją  się s łow a m a leń s tw ,,  
k tó re  użalają  się lub cieszą i d robnem i ustam i, radu­
jąc, pow ta rza ją :  „dobrze, ta tusiu ; żeś mnie zabrał, 
mieliśmy z Jędrusiem uciekać, ale nie znaliśmy d ro ­
gi". .. T ego  rodzaju  p rzerażających  słów, leżące przed 

nami dokum enty  zaw iera ją  znacznie więcej. Dzieci 
zabrane od ojca przez m atkę  jakże okropnym podle­
gają  m etodom w ychow ania . Ojciec, k tórego kochają 
i za  którym tęsknią, w spom inany  byw a w  sposób  od­

s t r a s z a ją c y  i zohydzający. S traszy  się dzieci ojcem, 
j a k  zbójem, praw i bajeczki, że ojciec nasy ła  m order­
ców , tru jące cukierki, nie pozw ala  się modlić za. ojca, 
w sp o m in ać ,  m yśleć  o n im  itd. O to  sm u tn y  znak  czasu

Pożegnanie  młodzieńca z Angioliną było bardzo 
gorące, przynajmniej z jej strony. N atarczyw ie  do­
m aga ła  się, ażeby nazajutrz  powrócił jak najprędzej 
i nigdy już jej nie opuszczał.

—  A teraz niech pan napisze do domu —  o- 
dezw ał się Chaskiel po w y jśc iu - od T a lp y  —  i do­
łączy oblig na trzy tysiące dukatów . Może to pan 
zrobić w  mojem mieszkaniu. Ja  jutro w yjeżdżam  na 
parę  dni w  okolice Chocimia i po załatw ieniu kilku 
interesów, niezwłocznie w racam  na Podole. Najpóźnej 
za tydzień spodziew am  się być w  Busiówce.

W e  dwie godziny potem, w ręczyw szy  Chaskielo- 
wi listy do rodziców i siostry, listy, na  które niejedna 
łza spad la  z pod  powieki młodzieńca, pożegnał on 
poczciw ego izraelitę i p o s ę p n y  powrócił do dworku 
(Chwata.

S tarzy  już spali;  nie budzd  ich Chorążyc, a  prze­
konaw szy  się, że pam iętano  o jego Piorunie, rzuci! 
się na lóżkb w  komórce swojej, nie tknąw szy  posiłku, 
k tóry mu zostaw iono na stole.

Nazajutrz , żegnając  się z gościnnem stadłem, 
kiedy napom knął o pieniężnem w ynagrodzen iu , taką 
od obo jga  otrzym ał burę, że pozosta ło  mu tylko zmy­
kać co prędzej. U pokorzoną miłość Własną pocieszał, 
m yślą  o gościńcu, k tóry im przy pierwszej sposobno­
ści p rzesłać  zamierzał.

Z Chaskielem się już nie widział. Kupiec opuścił 
Chocim do dnia jeszcze.

Pow itany  przez Tąlpę,. a  z krzykliwą radością 
przez uszczęśliw ioną z now ego tow arzysza  podró­

ży Angiolinę, Chorążyc z rezygnac ją  wkroczył w  sferę 
zupełnie dla siebie obcą. Sm utno było w  duszy mło­
dzieńca... P rzyszłość całą  osłan ia ła  jakaś  m gła nie­
przejrzana, a św iatełko nadziei, k tóre połyskiwało 
niekiedy w  jej tajemniczej głębi, tak  w ątłe  b y ł o , ' tak 

niepewne!... Ulgę mu niejaką sp raw ia ła  myśl, że 
Czały w kró tce  zda  spr.awę rodzinie jego ze w szyst­

kich w ypadków , które go zaskoczyły, a listy, po­
wierzone Chaskielowi, choć w  części zas tąp ią  go 
d la  niej. Miał też nadzieję, że za pośrednic tw em  Tal­
py  i jego  agen tów  będzie m ógł u trzym yw ać s ta łe  sto­
sunki z domem i od czasu do czasu czerpać  z nich o- 
drobinę o tuchy  w  w ygnańczej swej doli. Nadzieja 
ta, niestety, okazać się miała płonną.

W  kilka dni po w yjeżdzie C horążyca  do Jass, o 
parę  mil od Chocimia, w  w ąw ozach  przyległych do 

drogi benderskiej,  znaleziono ciało zamordowanego 
starca. W ycie  psów , rozszarpujących  łup krwawy, 
spow odow ało  odkrycie trupa. I k tóżby w  tych czar­
nych, oszpeconych okrutnie zwłokach rozpoznał peł­
ne pow ag i rysy  Chaskie la  B erszadzldego?...  O tem, co



się z w oźnicą jego  s ta ło , o raz  z  rzeczam i i p ien iędz­
mi, chyba sam  A łłach, lub  anioł śm ierci m ógłby po­
wiedzieć. Do C horążyca nie doszła  naw et w ieść  o tak  
błahym  i pospolitym  pod  rządem  ottom ańskim  w y ­
padku. .

IX.
U płynęło la t dziesięć, ś ledzić  w  tym  czasie b o ­

h a te ra  naszego  za  każdym  krokiem  nie m ożem y. M ul- 
tany i W ołoszczyzna, B u łg a rja  i B ukow ina były  te ­
atrem  w y p raw  jego . Z T a lp ą  sp ęd za ł niekiedy po kil­
ka tygodni p o d  jed n ą  sz a trą  o lbrzym ią na  łąkach  w ołe- 
skich latem , a  w  tern lub ow em  z m iast w iększych w 
p orze  zim ow ej.

C hw ile w olne od zajęć obow iązkow ych, kiedy po 
mużących w ycieczkach  na  w ielkie ta rg o w isk a  za trzy ­
m yw ali się gdziekolw iek  na  d łuższy  odpoczynek, u ro­
zm aicał sob ie  czytaniem  nabyw anych  w  podróżach  
książek, g rą  rta fleciku, której zam iłow anie w yniósł 
jeszcze z p rogów  dom ow ych, nareszcie  rożnośtronnem  
kształceniem  A ngioli, co raz bardzie j lgnącej do p ię­
knego i łagodnego  m łodzieńca. N iew ysław ioną roz­
kosz sp raw ia ła  mu rozm ow a, z nią p row adzona  w  ję ­
zyku jego  rodzinnym , k tó rego  dziew czę nauczyło się 
bardzo p rędko , bez żadnego  przym usu , ow szem , z 
w łasnej, gorącej m iłości.

Ż adnych w iadom ości z dom u nie o trzym yw ał. 
N apróżno nalegał na  T a lp ę , ażeby  mu u ła tw ił s to su n ­
ki z rodziną za pom ocą chocim skich znajom ych sw o­
ich; listy  C horążyca  p o zo staw ały  bez odpow iedzi. 
Dziwiło go  tp  i n iepokoiło  z początku , n astępn ie  ro z­
żalało i n ap aw ało  goryczą, a  w  końcu w ydaw ać mu 
się zaczęło rzeczą n a tu ra ln ą , n iezbędną , ja k  śm ierć 
nieuniknioną. P ow iedzia ł sob ie ; nie m am  rodziny, ni­
kogo już nie obchodzę ; w szystk ich , k tó rzy  kochali 
mnie n iegdyś, p o strada łem  na  zaw sze!... 1 o styg ł zw ol­
na, czerp iąc w  uczuciu sie ro c tw a sw ego  rodzaj u spo ­
kojenia. W szak  w iedział, że m usi k iedyś strac ić  rodzi­
ców, m ogła  też um rzeć i s io s tra  i jeszcze jed n a  uko­
chana isto ta . N ie b y łoby  w  tern nic nadzw yczajnego ... 
czyjeż w czoraj nie p o ra s ta  g robam i; a  pom im o to ju ­
tro nie p rzesta je  w ab ić  nas tajem niczym  u śm iech em ..

C horążyc zaczął się  pow oli p rzyzw yczajać  do no­
wych w arunków  by tu , p odobało  mu się  naw et w  p e ­
wnych chw ilach  ow o koczow nicze życie n a  łonie natury , 
pod lazurow em  sklepieniem  n ieb ios, ow iane u p a ja ją ­
cą w onią łąk , pełnych  kw iecia. M iew ało ono i n iespo­
dzianki sw oje, k ied y  p o trzeb a  było  n ieraz w  obronie 
tabunów  staczać  w alki ze s tadam i w ilków  d rap ież­
nych, lub z bandam i dzikich łupieżców .

Zim ow e ty lko  m iesiące, spędzane w  m iastach  
wśród bezczynności pó łsennej, w  otoczeniu łudzi, z 
którymi nie łączyło  go nic w spó lnego , by ły  d la  C ho­
rążyca nap raw dę sm utne i uciążliw e. W ów czas to , po­
tężniej, niż k iedy, odzyw ał mu się w  piersi jęk  żalu 
;po kraju rodzinnym , po  sercach , k tóre , ja k  m niem ał, 
przestały już tęsknić  po nim i po  zw iędłych p rzed­
wcześnie ro jen iach  m łodych.

Może w  p ięć  la t p o  rozpoczęciu  tu łaczego  żyw o­
ta udało się C horążycow i dotrzeć sam em u do Choci- 
nią. Na sam ym  w stęp ie  zap y ta ł ag en ta  T a lp y : czy nie 
>ma jak iego  listu  z za  D n iestru?

—  Ż adnego  —  odpow iedzia ł A bram , s ta ry  żyd 
bessarabski. :%

—  A C haskiel tu nie p rzy jeżdżał?
—  Nie w idzieliśm y go  od teg o  sam ego  czasu, 

kiedy poznaliśm y pana. W  kilka m iesjęcy potem  p rze­
jeżdżała tu  kupcow a z B erszady , żona  C hask iela  i z

i  A    ś

w ielkim  lam entem  dopy ty w ała  się o m ęża; ale cóż ja  
jej m ogłem  pow iedzieć?... P o  darem nych poszuk iw a­
niach od jechała , zapew ne do dom u i o d tąd  żadnej w ie­
ści nie m ieliśm y o  starym  m orejne. M oże go jakie 
nieszczęście spo tkało  w  drodze?.,. P an  B óg to  w ie­
dzieć raczy...

A w ięc list do rodziny , p isany  przez kupca  B er- 
szadzkiego , m ógł w cale nie dojść do niej... nie u lega­
ło to  naw et w ątp liw ości... I cóż dziw nego, jeżeli do­
tychczas nie o trzym ał żadnej odpow iedzi z Busiówki. 
Ale jakże poradzić na to? ... Sam przecież nie m ógł 
przekroczyć gran icy , po za  k tó rą  oczekiw ał go los w y­
ję teg o  z p o d  p raw a  banity . N a jedno  m gnienie b ły ­
snął mu w  głow ie zuchw ały  ten zam iar, ale chw ila  ro­
zw agi w yśw ietliła  całą  n iedorzeczność jego.

—  P ójdę do C h w a ta —  pom yślał —- m oże on 
mi d ą  jak ą  radę  skuteczną.

N ieste ty ! C hw at i żona  jeg o  od dw óch la t już nie 
żyli. D w orek  ich był naby ty  przez jak iegoś W ołocha, 
którem u C horążyc nie m iał nic do pow iedzenia o tro ­
sce sw ojej.

P ozostaw ało  C horążycow i w ięc jedynie zosta­
w ić ną  łaskę  A braham a inny list do rodziców , z za­
py tan iem , hojnym  p o p arte  datkiem , aby  przy p ierw ­
szej sp o sobnośc i w ysła ł go  na P o b ereżes co mu chęt­
nie uprzejm y agen t obiecał, bez żadnego, niestety, 
skutku.

'Pew nego razu, koczując z tabunem  sw oim  na po­
gran iczu  W ęgier, C horążyc zdrzem nął się w  przecu­
dną noc m ajow ą, obok sw ojego nam iotu, oczarow a­
ny thoże b laskiem  księżyca w  pełni, a  ukołysany 
szeptem  buków  stu letn ich  i łagodnym  szm erem  przy­
ległego strum yka. N agle budzi go ten ten t ogrom ny. 
Z daw ało  się , że cały  tabun , sp łoszony przez jak ieś 
stra szn e  n iebezpieczeństw o, rzucił się do tłum nej u- 
cieczki. ■ .

Z erw ał się m łodzieniec na rów ne nogi i u jrzał 
o s ta ję  przed  so b ą  kilkanaście w idm  konnych, pom y­
kających  ku puszczy pogranicznej. Poniew aż zaw sze 
nosił broń prży  sobie , pochw ycił s trzelbę i dom yślając 
się dokonanej g rab ieży , w ystrzelił z obu luf w kie­
runku uciekających rabusiów .

Zbudzeni strzałem  tabunnicy, dopadli na tych ­
m iast koni i pod w odzą C horążyca rzucili się w  ślad 
za łupieżcam i: N iezaw odnie udałoby  im się odbić zdo­
bycz p o rw aną , gdyż mieli pod sobą  karne i hyże b ie­
guny; lecz pow strzym ała  ich w  pościgu n ieprzew i­
dziana  przygoda. Jeden z koni rabusiów , ugodzony 
kulą C horążyca , p a d ł nagle, p rzyw ala jąc  so b ą  jeźdźca, 
k tó ry  w księżycow em  św ietle  w ydaw ał się śc ig a ją ­
cym poczw arą  jak ąś, a  nie człow iekiem . Było to coś 
m ałego, koszlaw ego, zgiętego, is tn a  m ałpa, lub d ja- 
beł niem iecki. •.

—  Stój!... —  zaw ołał C horążyc grzm iącym  gło­
sem. *

P acho łcy  zatrzym ali się, jak  w ryci. C horążyc 
zsiadł z konia i zbliżył się kU Upadłemu. Nogi jego 
były  pod  cielskiem  konającego  rum aka głow ę ośw ie­
cił księżyc b lady , ale g łow a ta  zdaw ała  się już nale­
żeć do św ia ta  innego.

•Y—. M arku! zaczerpnijno  żyw o  w  kapelusz w ody 
ze strum ien ia  i przynieś coprędzej tu ta j. W y, reszta, 
pędźcie za  rabusiam i.

W ydobyty.^z pod  konia i ob lany  w odą zdrojow ą, 
jeździec odzyskał po  chw ili zm ysły. Było to  chłopię 
la t pięciu, lub sześciu , o  dzikiej i w cale niepięknej tw a­
rzy. I

—  D idu! D iduniu! —  były  pierw sze W yrazy je ­
go. ' • • -i;,..



Robotnik -aątron om,,
W  cichej', angielskiej- 

w iosce RiCkinghal żyje 
B azyli B row n; W  dzień 
praęiije  j a k o ’ robotn ik , 
w  nocy zaś za s iad a  do 
lunety i zag łęb ia  się w 
s tu d ja  astronom iczne, 
k tó ie  ' dop row adziły  do 
w ażnych ' odkryć i zd o ­
były  mu nazw isko  w śród  
uczonych, B row n  w łada  
kilku językam i, w śród  
nićh-9o\vnięż : łacińskim . 
O dw iedzają  go 's ła w n i 
ućzeńi z całego św ia ta , 
którzy  uZnalr w a ż n o ść ; 
jego  astronom icznych 
odkryć. R ycina nasza 
pi led s taw ia  B row na -w- 
jeg o  p racow ni przy  p ra ­
cy.. Jak  w ielkim  uczonym  
m óg łby  być  ten  cz łow iek1 
g d y b y  zam iast p racy  na 
swe u trzy m an ie  m ógł 
kształcić s ię  w szko łach .



: Samo!otem do biura. ; ■
Samoloty pos iada ją ,  tę  u jemną stronę,; że. 

mpgą lądow ać  tylko n ą ,4 u że j  przestrzeni, a -  
.więc zdała  od miasta:- N iedogodńośń  tę  jednak 
uśtiwa osTatrfr wyiialażek, f. :z w ., ,aU to g iro ‘‘‘'— j 
czy 1 i Samolot w iatrakowy! Aeroplan . osiądą 
prawie, p ros topad le  .na .z iyn i.  Kupcy uprzem y-.,  
slowcy am erykańscy , którzy w yznają  zasadę  
„cżas to  ,piątiiądz** ^  u rządz il i-w ’N. J o r k u , : tuż: 
u stop d rapaczy  chmur, ? w o d n y  porłYtótnicży, 
tak, że shm óloty  m o g ą - lą d o w a ć 1 w  samem, den-7 
tłum tego olbrzymiego .miasta. Ń'ą; powyższym  
nsazym zdjęciu w idzimy,.miejsęe, p rzezn aczo ­
ne/ido lądow an ia  tych aeroplanów , a  tuż zą- 
raz w idzim y olbrzymie budow le  amerykańskie, 
które da ją  nam obraz, jak  ogromny-wj-NOWym 
Jorku 'panuję, ruch uliczny,' gd /z^dzieśią tefi: '  
pięter, ludność, w yjegnię  iia ulicę.

■ Naturalną- w y d a je  się rzeczą, że jeeżdżenie 
takim sam olotem  do biura  dostępne  jest  tylko 
dla", właścicieli większych przedsięb iors tw  
przemysłowych lub h a n d lo w y c h , , gdy sam olot 
tego, now ego typu jest  bardzo, drogi,- bowięm. 
kosztuje około 50. tysięcy złotych. Na- tak 
wfefką sumę nie stać zwykłego urzędnika b iu­
rowego. S a m a . jaz d a n  o w o ‘ w y  nal. e z i c n y m sai- 
molotem nie jes t  jeszcze w cale  bezp ieczna  to ­
też w ym aga  on udoskonalenia . . . _ \  .....
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tę ż n e p tą ly . drapieżne, orły j sokoły,.. Łososi je s t pełno 
w niez^ćzonych strum ykach, tak; iź w zajem nie ppdno* 
iszą się z Wódy, gdy n a  jesieni c iągną z m orza w  górę 
rzek d la  sk ładan ia  ikry. ' ■

Zw ierz, podobny do hieny, zw any w olw eryną je s t 
znienaw idzony przez łow ców . Poniew aż w ybiera  sid ła 
i atakuje  w szystko, co mu w chodzi w  drogę. Skórka 
wolwer.yny je s t w  wielkiej cenię, ale niezm iernię tru ­
dna do  zdobycia. T u ta j m yśliw i zarab ia ją  jeszcze po 
kilka tysięcy dolarów , poniew aż lis ta  zw ierząt skórko­
w ych najrozm aitszej barw y  je st tu  ogrom na.

C łek teraz  to se jakosik  nie może nic uzyć n a  ża­
dnym w eselisku, jak  to daw niej byw ało, N apchał se 
cłek w ańcioch, co ino palcem  m ógł dostaó , nachlał 
się tez cłek, ze az się idący  niejednego płotu m usiał 
trzym ać, coby go w ódecność na ziem ię nie zw aliła. A 
tez gorzałecka do pały , do gicalów  i do inksych 
cęści c ia ła  nie w lazła. Bo juz jak  się w cłeku gorza­
łecka rozhajcuje, to  juz nijakiej rad y  niem a, bo b ab a  
chłopa nie u trzym a przy hulaniu, jeno Chłop m usi b a ­
bę trzym ać. Kto taki zw ycaj zaprow adził, tego juz  nie 
m iarkuję, ale ten m usiał mieć dobrze W łebie pokrę­
cone.

Przecie w iedzą to  juz i w ójt i cała g rom ada i 
w szyćkie ludziska na św iecie, ze b ab a  goni za  chło­
pem i chłopa się zaw dy ucepi i trzym a się chłopa rę ­
kami i nogam i, to przy  hulance tez b a b a  ch łopa  po­
w inna trzym ać, zeby jej od hulania nie ucik.

Bo to ja  tak  penetruję, ze chłop zaw dy i w sędy 
nad babą pow inien górow ać i zaw dy i w sędy  w ię­
cej znacyć, jak  baba.

P ow iadał naw et stryk  W alanty , jak  się rozeźlił 
na sw oją babę, że b ab a  to  błOtoi, a  chłop to złoto. A
chyba najw ięcej to  ja  jako kaw alir do tego  zło ta  na­
leżę;

Bo tez może nie po  próżnicy, je$ce kiejsik mi 
się cosik śniło, a co mi się śniło, to  w am  dokum entnie 
opow iem . A było to tak :

Byłem se w  jak isik  w ielgośnej, ślicności izbie, 
coby w niej ś ty rem a param i koni naw racał i jakiesik  
jakby  dw a janiołki przysły do mnie i p ad a ją  cóbym 
se posed ł i stanął na jakiem sik  m ostku.

Nie kciałem się rusjyć, bo się bałem , zeby się ten 
m ostek  nie zaw alił, ale te dw a janiołki zacęły mnie 
w szędy  głaskać i prosić cobym  posedł n a  ten m ostek 
i dał się zwazyć.

I jak  zaceny mnie m olestow ać, tak  się w końcu 
na ten m ostek  w ygram oliłem , a jak  się juz w ygram o­
liłem, to  mi janiołki kazali tak  cichutko stać .

Z drugiej s trony  był tez taki m ostek, tylko jesce 
dużo w ięksiejsy  od tego , na którem  se stałem . Janio!-

ko w ie w yśli gdziesik i za m aluśką chw ilećkę przy­
w iedli ze sobą  aż dw anaście  ślicności dzieusek u b ra ­
nych w  złociste koronecki i talarecki aze w szyćko bły- 
scało.

N ajprzodzi w ysadzili na m ostek  jedną tak ą  dzie­
uskę g rubaśną , obsyrn iejsą  .jesce jak  K aśka, ale m o- 
stecek  nie posed ł na dół. Janiołkow ie se  m yśleli co 
zaraz m ostek pójdzie na dół i pew nikiem  pow iedzą 
m% ze nie w artam  ani jednej dzieuski i to jesce bez 
tych  złocistych koralicków  i ta larecków  co m iała na­
w isano pod b rodą, w  usach, w  nosie i na całej przyo- 
dziwie.

Za m ałą chw ileckę posadzili n a  m ostek  znów  in- 
ksą dzieuskę, taką  cieniutką, d ługaśną, jak  d rab ina, 
albo  słup od telegrafu i tez ze złocistem i koralickam i. 
Ale i z temi dw om a dzieuskam i m ostecek się nie zw a­
żył, a  ja  se stałem  dalej jak  jaki królew ic.

T ak  janiołkow ie zacęli po jednej dzieusce na ten 
m ostek w ysadzać, a coraz to inaksą dzieuskę i coraz 
to  bogatsą .

Jak  juz w ysadzili i tę dw unastą , co ją  skądsik  do 
m ostku przyw iedli tak  ten m ostek, co na  nim se  s ta ­
łem zacął się znizać, a  późni podnosić, azem  se zą- 
cął gadać : „huś, huś, hu ś!“ A w syćkie dzieuski tez 
zacęły gadać : huś, huś! Całem  tern huśtaniem  z dzie­
uskam i tak  się rozradow ałem , ze n ijak  z tego m ostec- 
ku nie chciało mi się złazić. O krutecnie mnie i to cie- 
syło, ze na mojem m ostecku stałem  se sam , a  na dru­
giem m ostecku s ta ło  az dw anaście dzieusek z nąw isa- 
nemi złotem i koralickam i i talarkam i na  przyodziw ie.

Co dalej się sta ło , to juz nie pom nę, bo mi się 
juz ocka ozw arły. Ale se rozw ażałem  ile ja  to, kaw a­
lir, w artam  ślicnych dzieusek i ile tez jako  kaw alir 
w artam  złotych ta larów , choć sam  hudacek  talarów  
nie m am, a tylko tę jedną m ęską urodę.

WINCENTY KUGLIN

Z i m a .
Najdłuższa noc, najdłuższe chwili 
zimowyidzień. i  śnieżny dzień...
W głowie mam łąki i  motyle, 
siedzętsamotny własny cień. 

Aftam za oknem, bardzo śnieżnie, 
przez zaspy śniegu pcha się w ó z -  
tak mi jest ciasno, monotonnie, 
jakby mi serce zm roził mróz.

Musi być bardzo zimno w polu, 
pod strzechą chat, wśród stodół, 
bo właśnie upadł martwy wróbel 
na zaspę śniegu i na mróz. 

Obywatęlulmój skrzydlaty, 
jak mi ogromnie ciebie żal, 
ani cię gniazdko cieszyć będzie, 
ani majowa wiosny dal.

Czemużeś biedny nie przyleciał, 
dałbym ci ziarnek całą ćwierć 
i w ciepłym kącie koło pieca 
nie wzięłaby cię biała śmierć.

Na mem ramieniu bym cię sadzał, 
ty byś mi ćwierkał tak na głos, 
jaki to świat jest cudny wszędzie, 
a jaki zły  życiowy los.
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G abun  I.

W  zachodniej Afryce, w  południowej Gwinei le­
ży kraina G abun, poprzerzynana  kilku rzekami (G a ­
bun, Kameran, M elemba, B orea  i inne). Klimat w  Ga-

Adum asiw  Gabunię: pp lewej mąż, po prawej jego żona.

bunie w części górzystej zdrowy, w nizinach zabój­
czy; roślinność tu je s t  bujna. M ieszkańcy w Gabunie 
żyją w drobnych pokoleniach, są  bardzo  dzicy i czczą 
fetysze. Mężczyźni zajm ują się tam handlem, kobiety 
zaś rolnictwem. G łównemi przedm iotam i wyw ozu są: 
kauczuk, oliwa palm ow a, kość słoniowa, drzewo, m a­
lachit, kakao, kaw a, cukier, baw ełna , ananasy  i t. d.

Krainę G abun albo Gabon 
pierwszy.zwiedził w  roku 1889 
p. Jankowoski w  c e la c h jra u k o -  
wych i tę krainę opisał. P oby t 
wśród m ieszkańców  G abunu  —  
pisze p. Jankowski —  jes t  nader 
niebezpiecznym, nie. ufając bo ­
wiem cudzoziemcom, skazują  
ich najczęściej na śmierć w  o- 
gniu, poczem zjadają  upieczone 
ich ciała. B udow ać  dom y po zw a­
lają tylko przy ujściu rzeki Mu- 
n-i. Cd do mnie chciałem się o- 
siedlić w górach  i początkow o 
nie p rzeszkadzano mi wcale, 
lecz gdy już zgromadziłem ma- 
terjał na  budow ę domu, p o d n ie ­
siono ogrom ny alarm  i wysłano  
do mnie deputację  z tern, że 
gruntu i m aterja łu  budow lanego  
nie myślą mi ustąpić. W ytłóm a- 
czyłem im, że przybyw am  je ­
dynie w celu poznania  ićh zw y­
czajów, obyczajów  i. kraju, że 
przywożę im bogate' da ry  i

że handlu w cale prow adzić  nie zamierzam, lecz 
nic to w szystko  nie pomogło. Pauguarow ie, tak 
się zwało plemię to zamieszkujące Gbaun, mieli 
na to jedną tylko odpowiedź: „Chcesz wójny, to 
zos tań" . '  W n e t  też. rozpoczęto kroki wojenne w 
ten sposób , iż mi pochw ytano  m urzynów, odcięto 
.komunikację z w ybrzeżem, a  nadto bębny oznajmiły, 
że w róg  już las zajął. O toczywszy namiot palisadami, 
można było długo się bronić, gdyby  nie b rak  ryżu i 
wody. W końcu postanowiłem opuścić Pangauasów , z 
którymi na odjezdnern miałem następu jącą  przeprawę. 
Pochwycili oni m oją szalupę (w iększą  łódź).  Nie 
m ogąc użyć broni, wywijałern kolbą, lecz, skoro je­
dni ustępowali,  drudzy zajmowali ich miejsce. W re ­
szcie mój tłómacz w p ad ł  na myśl szczęśliwą i w sko­
czywszy do wody, przewrócił fódź królewską. W ó w ­
czas w szyscy  PangauaroW ie rzucili się na ratunek ka­
cyka, my zaś korzystając z tego, odpłynęliśmy nie­
zwłocznie. Puszczono z a  nami szereg strzał, lecz 
dw óch tylko z nas zraniono, a oprócz tego żaden w a ­
żniejszy nie zaszedł w ypadek. W krótce  jednak po­
nowiono riapad, uprow adzono mi ludzi i z rabow ano 
towary. Na moją p rośbę  w dał się w  tę sp raw ę guber­
nator hiszpański, uwolnił więźniów i żabronił jPan- 
guasom  takich napaści. To podziałało skutecznie, bo 
po kilku dniach przybyli Panguarow ie  w śród  odgłosy 
bębnów , oświadczając, iż chcą zgody i przyjaźni. Od­
powiedziałem, że pragnę  żyć spokojnie, handlem tru­
dnić się nie myślę i że będę im rozdaw ał podarunki. 
Ugodę tę zaprzysiężono w  ten sposób, że kacyk um a­
czał orzech w  mojej krwi, ja  zaś uczyniłem to samo z 
krwią kacyka, i zjedliśmy obaj nasze orżtechy. Cere- 
m onja  zakończyła się podziałem tytoniu. O dtąd  żyłem 
w  przyjaźni z tern plemieniem i mogłem badać  spoko j­
nie ich obyczaje.

Pangaurow ie  wierzą w  istotę napWyżśzą, zwaną 
Ambiani, rozciągającą  Swą opiekę nad ludźmi, zwie^- 
rzętami i owocami-. Bożek ten mieszkał początkowo 
w  górach, między murzynami, lecz skoro ci rozpoczę­
li bardzo  k rw aw ą  walkę, w ów czas przeniósł się do 
krainy białych. W ierzą  też, że Ambiani w yrab ia  tkani­
ny i broń, którą  rozdaje najlepszym wojownikom.

Przyjemne spotkanie.-



Raz przybyła  cio mnie deputaci a z p rośbą , bym napi­
sał list do Ambiraniego, tak  jak  piszę gdzieindziej i 
skłonił gb do pow rotu ' do Gabonu. W yrzeka ją  -się n a -  - 
w e t  -wojny, byleby tylko przybył, gdyż on jest lepszym 
od wszystkich  innych, bogów, Wielu: jednak  k ra jow ­
có w  w ątp i w  jego  istnienie. '

■ . N a naszym pierw szym  obrazku w idzimy z p le ­
mienia Ą dąm asów  w  G abunie  po lew ej-, s tronie męż­
czyznę,. a- po prawej, s tronie kobietę, jego  małżonkę. 
N a  drugim obrazku zaś w idzimy niezwykłe sp o tk an ie ; . 
lWą-ze świnią w  Gabonie. Lew w krótce  rzuci się . na 
sw ą  ofiarę, z której nie pozostanie  tylko trochę ko­
ści, (C iąg  dalszy nas tąp i .) .  •

E  '■ :   R  Ó

(B rzędruk m b rb n io n y ). Pow ieść. ., • • (Ciąg dalszy).

Do brzegu było może jeszcze nie całe ośm- 
dziesiąt m etrów , zatem po odpoczynku1, ; n a b ra w ­

szy sił zsunął się na nowo w  morze i tym, razem do­
bił szczęśliwie i w ydosta ł  się na brzeg, gdzie rzuciw ­
szy się na  piasek, • pomimo chłodu, zasnął smacznie.

G d y  się zbudził,' na  w schodzie  poczęło już sza­
rzeć, a 'b l a s k i  zorzy porannej cudownie * odbijały się 
na falach spokojnego m o r z a . ' W yrw icz ' d rż a ł -c a ły  z 
zimna,' nie mógł jednak  w  takim s ta n ie , 'W  jakim się 
znajdow ał, zbliżyć' się do miasta , a b y  nie w zbudzać  
podejrzenia. Postanow ił  osuszyć się w pierw , pbcżem 
dopiero, udać  się pom iędzy ludzi. T ym czasem  d l a ' r o z ­
grzewki postanow ił użyć nieco ruchu i w y b ra ł . s ię  ", w  
przeciw ną stronę od miasta, gdzie widniał duży 
szm at lasu. Po  przeszło godzinnym  m arszu dosięgną! 
lasku i nazb ie raw szy  chrustu, rozniecił' ognisko, przy 
którem  ogrzał się i p rzesuszył zmoknięte odzienie.'

- Koło, południa, gdy  słońce przygrzew ało  mocno, 
p rzes ta ł .podsycać  ogień, a w yc iągnąw szy  się na mchu, 
p rzespa ł  całe popołudnie . Zbudził go dopiero chłód 
wieczorny. Z erw ał się i usiadł. W  dali b łyszczały  'ty­
sięczne św ia t ła  Galais od morza ' dochodził łagodny  
szum. P rócz  zimna czuł W yrw icz  doskw iera jący  głód. 
Pięgn4f do kieszeni i W ydobył papierośnicę. Otwarłszy 
ją  skonsta tow ał z zadowoleniem, że pap ie rosy  w y ­
schły zupełnie. W ydoby ł jednego  i zapalił z rozkoszą 
W praw dzie  zam oknięte  w  słonej, morskiej wodzie 
papierosy, s traciły  swój sm ak, jednak  w  braku  in­
nych sm akow ały  mu i te wybornie.

• W reszc ie  nam aca ł  w  kieszeni kamizelki trochę 
drobnych pieniędzy, zatem pow sta ł  i udał się w  s tro ­
nę miasta . Po, drodze napo tka ł  p rzydrożną gospodę, 
w  której zam ów iw szy  kolację, posilił się należycie, 
popija jąc  paru  szklankami doskonałego Burgunda. 
Z apłac iw szy  rachunek, pozosta ło  mu zaledw ie tyle, że 
mógł zapłacić za  nocleg w  gospodzie , a n a  rano nie 
zostało mu ani grosza. Pozośta ł  zatem na  noc w  z a ­
j a d z i e ,  albowiem nie mógł obecnie odebrać  swoich 
pieniędzy- z banku, które tam S tew ard  musiał zdepo­
nować.

W y sp aw szy  się należycie przez cały dzień nie 
mógł zasnąć, począł więc rozmyślać nad sytuacją , w 
jakiej dobrowolnie  się znalazł. Pomyślał, że popełnił 
błąd, odda jąc  p ien iądze  S tew ardow i, a nóż nie jest  on 
człowiekiem uczciwym, gotów  zatrzym ać je dla sie­
bie. Cztery  tysiące złotych mogło stanowić pow ażną  
pokusę  dla m arynarza,  k tóry zwłaszcza lubi popijać. 
G dyby jednak  naw et pieniądze zostały  złożone w
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banku, nie w iadom o c z y  bank  zechce je  w ypłacić  ko­
niu innemu, jak  tylko F rączk iew k zo w i.  W praw dz ie  

wym ienia jąc  nazw isko Frączkiew icz nie w yrzekł te­
go o t  tak  na w iatr,  gdyż rzeczywiście m ia ł-w  okolicy 
Calais sw ego kolegę i przyjaciela, noszącego  to na­
zwisko, k tóry  p racow ał jako technik w  jednej z tu­
tejszych fabryk. Lecz odszukanie  kolegi p rzeds taw ia ­
ło n iemałą trudność, a lbowiem nie posiada ł .zupełnie 
jego  adresu . W  każdym  razie  źle, czy dobrze  postąpił, 
nie m ógł inaczej, bo gdyby by ł bankno ty  zatrzymał, 
przy sobie, by łyby  one i tak  nie do użycia  z pow odu 
zam oczenia  m orską  w odą , jakie mu by ły  m usiały  u le ­
gnąć. U spoko iw szy  się co do tego, odwrócił się do 
ściany, zgasił św iatło  i zasnał.

G dy  nas tępnego  dnia  słońce poranne  oświeciło 
okolice, był iuż na drodze do Calais. W  odległości 
może dwu kilom etrów  od miasta, spotkał grupy , ro­
botników , sp ieszących  do pracy.

-— Dzień dobry! zawołał, uchyla jąc  kapelusza, 
poniew aż z tw arzy  i ruchów, poznał, że są to robo tn i­
cy polscy.

—  P rzepraszam  —  rzekł —  czy panow ie  przy­
padkow o nie znają Bolesława Fraczkiem lcza? P racu ­
je jako  technik w  jednej z tu te iszych fabryk...

•—  T a k  iest  panie —  odrzekł iedęn z robotni­
ków, —  w łaśnie  pracu je  w  naszej fabryce.

—  T ak!  T o  doskonale! -—  zawołał W yrw icz  z ra ­
dością. —  T o  może pan  zna  jego  adres.

—- N iestety  —  odrzekł —  adresem  nie m ogę pa­
nu służyć, gdyż nie wiem dokładnie, gdzie mieszka, 
jeśli jednak chce się pan z nim zobaczyć, to proszę 
się udać  z nami, a w  fabryce znajdzie go pan z pe­
wnością.

—  Serdecznie dziękuję —  rzfekł n a  to W yrw icz  —  
będę panu nieskończenie wdzięczny, gdyż oszczędził 
mi pan dużo kłopotu. Szukać kogoś bez adresu, w  tak 
dużym mieście i w  nieznanej sobie okolicy, nie jest 
wcale rzeczą ła tw ą. -

—  Pan  może dopiero z Polsk i?  —  zapy ta ł robo t­
nik.

—  Nie —  jestem  tu już dawniej w e  Francji, lecz 
przebyw ałem  w  innej zupełnie okolicy.

—  Może pan p racy  poszukuje?
—  Być może: odrzekł —  jeśli mi się nadarzy  do­

bra  praca , to owszem.
—- T o  już pan Frączkiewicz w y s ta ra  się o zajęcie 

dla pana. Ma on tu n ielada w pływ y, jako  dobry te­
chnik.

F a b ry k a  zna jdow ała  się w  najbardziej nai zachód 
od m ias ta  w ysuniętem  przedm ieściu  i nie by ła  zbyt 
przed bram ą, a  uproszony  przez niego robotnik  po­
szedł zawiadom ić Frączkiewicza, że ktoś go oczekuję* 
Za chwilę w rócił robotn ik  i zawołał:

—  Pan  Frączkiewicz oczekuje p ana  w swej kance* 
larji!

Robotnik ruszył przodem  i poprow adził,  W y r­
wicz przypa tru jąc  się zabudow aniom  szedł powoli 
za nim. G rom ada  robotników  zbiera jąca  się do pracy 
obok  hali maszyn p rzy p a try w ała  mu się ciekawie, bar­
wieni jego w y g ląd  zew nętrzny pozostaw iał,  dużo do 
życzenia, a to najwięcej, z pow odu ubrania , które po 
ostatniej kąpieli nie było dostatecznie  do porządku 
doprow adzone. Dom yślano  się w  nim albo poszuku­
jącego  pracy, albo włóczęgi, szukającego  u znajomych 
pom ocy finansowej, może w  rodzaju  pożyczki n a  wie­
czne nieoddanie.

B iura fabryki mieściły śię w  dużym,, piętrowym 
budynku obok hali m aszyn, tam  więc robotnik  zapro­
w adziw szy  W y rw icza  w skaza ł drzwi, p row adzącę  do ’



kancelarji, zajm ow anej p rzez F rączkiew icza, poczeni 
ruszył z pow rotem  i sk ierow ał się w  stronę  zbierającej 
się g rupy  robotników .

W yrw icz  zapukał lekko i nie czekając na zap ro ­
szenie w szed ł do kanćelarji, gdzie obok b iu rk a  sie­
dział F rączkiew icz, p rzy p a tru jąc  mu się ciekaw ie. Nie 
poznaw ał go bow iem  zupełnie, albow iem  po  odfar- 
bow aniu w łosów , w yg ląd  jego  był zupełnie zm ienio­
ny. W  dodatku  Frączkiew icz znał go jako  eleganckie­
go kaw alera , ub ranego  zaw sze bez zarzu tu , gdy tym ­
czasem dzisiejszy  jeg o  stan  w skazyw ał na człow ieka, 
który nie w  salon ie  —  lecz w  najgorszych  knajpach  
się baw i, a  czasem  prześp i się w rynsztoku, lub w ro­
wie przydrożnym .

—  Jak  się m iew asz Bolek! —  odezw ał się w re ­
szcie w esoło. —  T a k  mi się p rzyg lądasz , jak  gdybym  
conajm niej zza g robu  się zjaw ił!

F rączkiew icz o tw arł szeroko oczy. G łos w ydał 
mu się tak  znajom y, —  lecz ten w y g lą d ? ? ?  A w łosy 
kasztanow ate!

—  Do stu  d jab łów ! —  zaw oła ł W yrw icz  —  jak 
widzę, to ci się będę m usiał p rzedstaw ić ...

—  Kto pan w łaściw ie je s te ś?  —  zapy ta ł w reszcie 
Frączkiewicz.

—  Coś w idzę je s te ś  m ało spostrzegaw czy  —■ o d ­
rzekł W ynyicz. —  Nic- poznajesz s ta reg o  kolegi szkol­
nego i p rzy jac ie la?

—  W yrw icz! —  zaw oła ł w reszcie , po d a jąc  mu 
rękę. —  O ch, jak  ty  okropnie w yg lądasz . Co się to z 
tobą dzieje?

W reszcie  przypom niał so b ie , co n iedaw no dzien­
niki doniosły o dokonaniu  kradzieży  w  W arszaw ie  i 
ucieczce defraudan ta .

—  Ach! w ięc to p raw d a , co dzienniki o  tobie pi­
szą. Nie chciałem  w  to w ierzyć, lecz n ieste ty  po twym 
w yglądzie w idzę, że to  p raw da .

W yrw icz bez zap roszen ia  rzucił się na  krzesło o- 
bok b iurka, a w idząc  pap ierośn icę  leżącą  na biurku, 
otwarł ją , dobył p ap ie ro sa  i zapalił.

—  Nie, m ylisz się. p rzy jacielu  pod żadnym  w zglę­
dem —  rzekł po chw ilce —  lecz m ylisz się i to  g ru ­
bo —  pod drugim .

—  Jak to ?
—  Otóż tak , że nie m ylisz się, że po lic ja  mnie 

ściga za defraudację  stu  tysięcy  do larów , a m ylisz się, 
jeżeli sądzisz , że m asz p rzed  so b ą  człow ieka nieucz­
ciwego, którem u podałeś rękę czego obecnie żałujesz.

—  Hm... nic nie rozum iem .
—  No tak , m ogę ci zaręczyć, że po lic ja  m oże je ­

szcze nigdy  nie m iała sposobności ścigać uczciw sze­
go złodzieja, a zatem  nie m asz czego żałow ać, że mi 
podałeś rękę. Z nałeś m nie p rzecież b ard zo  dobrze —  
wiedziałeś, że byłem  aw antu rn ik iem , ale n igdy  nie po­
pełniłem coś tak iego , czego m ógłbym  się w s ty d z ić ..

—  T ak  —  odrzekł —  lecz na m iłość B oską co to 
wszystko znaczy! Przecież  to , co dzienniki doniosły, 
a przytem tw ój zm ieniony w ygląd  w yraźnie  to  po­
twierdza.

-— 'M oże być, że to  tak  w y g ląd a  —  lecz w isto­
cie jest zupełnie inaczej, aniżeli to sobie  p rz e d s ta ­
wiasz. G dy ci opow iem  całą  sp raw ę, w ów czas zrozu­
miesz. T eraz  nie niam y na to  czasu. Pow iem  ci tyle, 
że uciekam  za zgodą w łaściciela  firm y p a n a  Rolec- 
hiego, to- ci na razie m usi w ystarczyć. T ym czasem  
chcę cię -p rosić  o m ałą przysługę. Pew ien obyw atel, 
miał złożyć w B anku F rancuskim  w C ala is  cztery  
tysiące m arek niem ieckich na tw oje  nazw isko. Są - to 
moje p ieniądze. Nie rób takiej wystraszonej- miny!

Nic ci sję przez to nie stanie. —  Z badaj z łaski; sw o­
jej, czy złożono tą  sum ę,‘jeśli tak , to podejm ij ją  i po­
daj mi adres i czas, gdzie, i kiedy mam  się po nią 
zgłosić. Nie marri bow iem  grosza  p rzy  sw ej duszy, a 
przecież po trzebu ję  jeść i sw oją  garderobę do po rząd ­
ku doprow adzić.

—  D obrze! rzekł F rączkiew icz pó chw ili nam ysłu.
—  Z głoś się o godzinie czw artej na Avenue de M oor 
24, w  m ojem m ieszkaniu. T ym czasem  nie będziesz 
przecież głodny —  dodał, podając  mu bankno t p ięć­
set r ran ko w . -

Ależ ja  nie przyszedłem  do ciebie po zapo­
m ogę pieniężną... -

—- W iem  o tern —  przerw ał F rączkiew icz -— nie 
daję ci też zapom ogi, lecz pożyczam . O ddasz mi z 
tam tej sum y...

—  A jeśli jej nie złożono? •
—  T o w  takim  razie oddasz  mi później.
—  D obrze. Jeśli tak , w ięc m ogę przy jąć i dzięku­

ję- , •
Po tych słow ach  w yszedł i udał się w prost do 

m iasta , gdzie w stąp ił do p ierw szego  z b rzegu  sklepu 
z ubraniam i.

Frączkiew icz zaś pozostaw szy  sam , nie m ógł za­
b rać  się do p racy , albow iem  różne m yśli w irow ały  mu 
po głow ie. Nie m ógł odm ów ić pom ocy czy przysłu­
gi daw nem u p rzy jacielow i,, z którym  przeżył n iejedną 
chw ilę, a  tym czasem  nie m ogąc zrozum ieć jego  tłu - ' 
m aczenia  się ze sWej niew inności, obaw ia ł się jakich 
kom plikacyj z tego  pow odu. C hciał w ierzyć zaw sze 
uczciw em u i do tychczas nieposzlakow anem u koledze, 
że je s t niew innym , lecz z drugiej s trony  nasuw ały  się 
różne w ątp liw ości. G dyby był niew inny, d laczegóżby  
uciekał, d laczegóżby  zm ieniał sw ój w ygląd . Lecz zno­
w u m usiałby  m ieć p ien iądze i d laczego  m iałby mu 
ktoś obcy  sk ładać  w  banku francuskim ? C hyba, że 
bo jąc się nosić p rzy  Sobie w iększej Sumy, a niając 
w spóln ików , u rząd za  się w  ten sposób , że w ędruje 
bez p ieniędzy, a w spó ln icy  d o sta rcza ją  mu ich w  ten 
sposób . Lub też poprostu  nie śm iejąc prosić  o zapo­
m ogę, ok łam ał go o p ien iądzach , k tóre  m ają  być zło­
żone w  banku, aby  prędzej coś w yłudzić. Nie —  my­
ślał —  Jeszcze m oże n ie  upad ł tak  nisko.

P o stanow ił się jednak  przekonać pom im o obaw y, 
by . się nie zap lą ta ł w  n iepotrzebne kłopoty. Około go­
dziny jedenastej opuścił b iu ro  i u d a ł się do m iasta. 
Poszed ł p rosto  do  banku, gdzie zapy ta ł, czy złożono 
na jeg o  nazw isko 4 tys. m arek  niem ieckich.

—  T ak  je s t —  odrzekł urzędnik  p rzy  depozytach
—  jak iś  m arynarz  złożył w czoraj portfel z czterem a 
tysiącam i m arek niem ieckich w  depozycie z p o lece ­
niem w ydan ia  ich panu na każde żądanie.

—  A w ięc chciałbym  odebrać sw o ją  W łasność. .

—  B ardzo  proszę —  odrzekł urzędnik uprzejm ie, 
poczem  nap isa ł -kwit i podał FrączkieW iczow i, który 
go podp isa ł, następn ie  dobył z kasy  portfel i w ręczył 
gościow i.

Punk tualn ie  o godzinie czw artej zjaw ił się W y r­
w icz w  pokoju przy Awem e de M oor, lecz tym  razem  
F rączkiew icz znów  go  nie m ógł poznać. U brany  .był 
z daw ną elegancją  bez zarzutu , przyczem  kasztano ­
w aty  kolor w łosów  zm ienił się na  jasno -b lond , a poza- 
tem był czysto  w ygolony i należycie ufryzow any.

—  Aha! pom yślał —  znów  zm iana w yglądu.
—  Otóż są  twoje pieniądze —  rzekł: podając mu 

podjęty w banku  portfel —  a teraz powiedz -  wytłu­
macz się ze wszystkiego.

(Ciąg dalszy nastąpi)..
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Z  czasów furmanek.
(O pow iadan ie  S tarego M acie ja) .

Stary Maciej, siadłszy w zim owy wieczór na ła­
w ie  obok pieca, mówi do g rom ady:

— : Cicho bądźcie, opowiem w am  przygodę z cza­
dów ,,  kiedy to nie było kolei, a Wszelkie tow ary  wo­
zili ludzie wozami.

j a  sam jeździł na  furmankę, gdy byłem młody, 
bo g rosza  trza  było. Różnie byw ało ; namęczył się 
człek, gdy  wóz ugrzązł w  błocie, że kół nie było w i­
dać. Jeden sam nie jechał, bo b y  zamarzł. Ja  sam raz 
byłbym zamarzł, gdyż nie spałem kilka nocyT więc 
;spać okropnie mi się chciało. Szedłem koło koni i u- 
padłem  na kupę kamieni, a konie poszły sam e i gdy ­
by nie furmani, co z tyłu jechali, k tórzy  mnie obudzi- 
]ii, byłbym zamarzł, bo to było w  zimie. N ieraz znowu 
Yiapadali na takich furm anów  zbóje, zabili furmana, 
:a konie z tow arem  wzięli. T rzeb a  było zaw sze mieć 
jsię na  baczności i w ystrzegać  się dziadów, bo to byli 
zbóje .przebrani.

—  Raz się tak  wydarzyło  — ' Ciągnął dalej S tary 
Maciej —  jechali furmani i wieźli sól z Wieliczki. Je­
chali przez las. Siedział tam dziad bez nóg i prosił 
'furmanów, by  go wzięli. Ale chłopi byli mądrzy, nie 
wziął go żaden, choć prosił w szystkich  po kolei. Aż 
ten, co jechał na  sam ym  tyle, w strzym ał konie, zlazł 
z wozu, wziął dziada, posadził go w tyle, sam siadł 
na  przodzie i jedzie. A było to pod górę. Drudzy  mieli 
lepsze konie, więc już byli za górą, że ich riie było 
widać. Ten  dziad miał przy  sobie siekierę,, w yją ł  ją  z 
pod pazuchy i uderzyw szy  W głowę tego furmana, za­
bił go odrazu. W zią ł potem lice w rękę, trupa  z wozu 
zaraz zrzucił, konie zawrócił w  przeciw ną stronę i p o ­
jechał. Ci, co naprzód  jechali, og ląda ją  się, a tam te ­
go nie widać. Jakoś się zlękli i mówią:

—  T rzeba  pójść się • popatrzyć, co mu się stało.
Poodpinali konie, posiadali i pojechali szukać

tam tego . W yjechali na górę, pa trzą ,  a tam ten  wóz już 
da leka  pojechał w  przeciw ną stronę. Podcięli więc 
ikonie i jakoś dognali tego dziada. Zdjęli go zaraz 
z wozu, położyli pa  brzegu rowu, zbili go na kw a­
śne jabłko i zostawili w  lesie. T eg o  fu rm ana zabite­
go włożyli na w óz i odwieźli do domu. Zam iast za­
robku miała żona  sm utek i pogrzeb.

—  Strasznie się działo —  opow iada ł  S tary  M a­
ciej dalej. —  Raz ja  sam ledwo uszedłem śmierci. P o ­
jechałem  po węgiel sam jeden i w stąpiłem  do kar­
czmy napić  się wódki i Co zjeść. W chodzę  do kar-

czrny, siedzi jakiś  chłop,.p ije  wódkę. Skoro ja  wszedł, 
0 1 1  zaraz w s ta ł  i poszedł. Ja  w tedy  mówię do żydów :

—  A ten człowiek czemu nie płacił nic?
—  T o  jes t  taki w ędrow ny  A— odparł żyd :— on 

tak robi, jak  jes t  dobry  to  zapłaci, a jak  zły to nic,
0 tak jak  teraz, a jakbym  się doppminał, toby  mię 
zaraz zabił, to taki człowiek. , l  ‘

Kazałem sobie dać zjeść i wypić, zapłaciłem i 
poszedłem na wóz, m ając  się teraz już na  ostrożno­
ści, bo o nieszczęście nie trudno; położyłem moją 
siekierkę koło siebie, bo kto jechał na furmankę, to 
ją  musiał mieć, i jadę  pomału. Tylko żem w jechał 
w las, bo mi tak w ypada ło  jechać , a  la sów  było  w ie­
le, nie tak jak  dziś, pa trzę ,  wychodzi ten sam z pałką
1 idzie w pro s t  do mnie do woza, jak  już był b lisko, ja 
s ię  tak  zwinął ze sw oją  siekierą i takem go poczęsto­
wał, że teij zaraz  upadł na ziemię zabity. Potem  m y­
ślę sobie: T a k  t ru p a  nie zostawię i nie nam yślając  
się, zlazłem z wozu, wziąłem teg o  trupa  zaniosłem w 
las i tam  była na szczęście taka  w ertepa , do której
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go wrzuciłem, przykryłem chrustem  i liściem, siadłem 
na wóz i pojechałem dalej. Jakoś aż za rok znowu mi 
się trafiło do tego sam ego miejsca jechać. W stąpiłem  
tak  sam o do tej karczmy, siadłem za  stołem, a  o tern 
zapomniałem już. Skoro tylko siadłem, żyd zaraz  za­
czął, jak  on to um ie, to  z tej to z owej s trony  mi się. 
p rzyglądać, naw et mi nie da ł  tego, com zamówił 
jeść. Ja zadziwiłem się i mówię do niego:

—• Czego chcesz, nie widziałeś człowieka,
—  Ano ta  w y już daw no  tu byli —  m ów i żyd.
—  T u  w  tych s tronach  nie byłem.
—  T a  już rok, jak  w y tu byli. Nu i od tego cza­

su tego w ędrow nego , co tu był, niema.
—  Może um arł?
—  E, ni, jego  ktoś sprzątał.

\  —  J a  go nigdzie nie widział i nie sprzą ta ł-go .
—  Nu, ja  nie mówię, że to wy. Ale się posm a­

row ał ten, co go zabił, posm arow ał!
—  T oże on łoju nie miał —  mówię, śmiejąc się.
—  E, łoju ni, tylko on miał taki pas, a naokoło 

niego kalitki z pieniądzmi. f
—  Daj mi spokój —  ja  na’ to —  daw aj jeść.
Rzekłszy to, zjadłem, zapłaciłem i pojechałem.

Gdym przyjechał do lasu i dom yśla jąc  się, że to  tu 
ten zabity, zatrzym ałem  konie, skoczyłem do lasu 
i właśnie  trafiłem w  to sam o miejsce. Odgrzebałęm 
go, już gnił, odpiąłem płaszcz i akura t  był tak i pas 
z pieniądzmi, jak  mówił żyd; Od t e g o  czasu już na 
furmankę nie jeździłem. " L. J. K.

N i e s a m o w i t y  s z o f e r .
(Z ab aw n e  zdarzenie) .

N iezwykły w y p ad ek  zdarzył się w  mieście Melbo­
urne, w praw ia jąc  m iejscowe władze  administracyjne 
w n ielada zakłopotanie. N iejaki Adam Sonnendlle, 
w ysłużony oficer m arynarki,  przywiózł ze swojej o- 
staniej podróży  m łodego gory la  i zajął się osobiście 
jego  tresurą . Nauczył go jazdy  n a  ro w e rz e /s z y c ia  na 
maszynie, a w końcu zaczął go uczyć k ie row ania  au­
tem. W  tym celu kupił s ta ry  sam ochód  i począł w ta­
jemniczać sw ą m ałpę  w  tajniki w iedzy  szoferskiej. 
Po  kilku ty g o d n iach  cierpliwej, wytrw ałe j p racy  da­
w n y  m aryharz  dopiął celu: m łody goryl um iał pro­
wadzić  auto, zwalniać i zwiększać szybkość , pokony­
w ać trudności, a n aw e t  s tosow ać  się do reguł ru­
chu sam ochodow ego.

Po  pewnej ilości p rób  goryl nauczył się prow a­
dzić sam ochód  na  trasie  od willi sw ego p a n a  do 
M elbourne i zpow rotem . W tenczas  pan Sonnendlle  po­
stanow ił pasow ać  sw ego  ucznia na rycerza  praw dzi­
wej szoferki. Kupił od jednego  z bezrobotnych  szofe­
rów  jego p raw o jazdy, fotografję, człowieka zastą­
pił podobizną  goryla, fałszując pieczątkę i zaczął 
o dbyw ać  codziennie przejażdżki do Melbourne. Sie­
dział w ygodnie  rozparty , w  swojej eleganckiej limu­
zynie; przy  k ierownicy zna jdow ał się zgarb iony  szo­
fer herkulesowej postaci,  z oban d ażo w an ą  tw arzą  i 
ciemnemi okularami na  oczach. Był to, w ed ług  słów 
pana Sonnerville 'a  jego now y szofer, k tóry  cierpiał na 
złośliwy wrzód- na policzku.

Goryl pełnił funkcje szofera w  ciągu roku, nie 
w zbudza jąc  najmniejszego podejrzenia. D opiero  gdy 
pew nego  razu pan Sonnendlle  wysła ł go sam ego do



m iasta, jednem u z po lic jan tów , regu lu jących  ruch 
w  m ieście M elbourne, w y d ał się nieco dziw nym  ten 
tak szczelnie ob an d ażo w an y  szofer. Z atrzym ał go i 
zapytał o leg itym ację . G ory l, oczyw iście, nie m ógł 
wiedzieó co od niego żąd a ją . P o lic jan t zaw ołał kole­
gę i kaza ł au to  o d p row adzić  do pob lisk iego  kom isar­
iatu. Jakież było  zdum ienie po lic jan tów , gdy  zag ad ­
kowy szofer okazał się gorylem . N ikt jed n ak  nie zdo­
łałby odm alow ać osłup ien ia  kom isarza, gdy  mu w rę­
czono znalezione w  kieszeni p ła szcza  m ałpy  p raw o 
jazdy z fo tografją ... go ry la! D ługo w y trzeszcza ł oczy, 
gdyż trudno  m u było  przypuścić , że po lic ja  m iasta  
M elbourne m ogła w ydać  p raw o , ja zd y  m ałpie.

O czyw iście figiel s ta reg o  m ary n arza  zosta ł w y ­
kryty. P o c iągn ię to  go do odpow iedzia lności sądow ej 
za sfa łszow anie  dokum entu  i pow ierzenie  p ro w ad ze­
nia au ta  istocie (n ie m o ż n a  było  p rzecież pow iedzieć 
osobie), nie m ającej ku tem u upraw nień . P an  Sonner- 
ville zostan ie  skazan y  na  grzyw nę.

. S ta ry  m ary n arz  zap łac ił grzyw nę, lecz w y stąp ił 
do w ładz  z żądaniem  w y d an ia  gorylow i form alnego  
prawa jazdy , m otyw ując  tó  tern, że w  p raw ie  nie je s t 
wyraźnie zastrzeżone, iż szoferem  m oże być tylko... 
człowiek.

Poradnik gospodarczy.
Pożytek z sadzy.

W  obecnych ciężkich czasach , pow inno być w y­
korzystane to w szystko , co daje  zysk, a tem bardziej, 
gdy nic nie kosztu je.

Z ag ran icą  m ają  w iele korzyści z sad zy  kom ino­
wych, a u nas się one m arnu ją .

N ajlepsze są  sadze  z d rzew a. Z aw iera ją  one 1,3 
procent azo tu  w  postac i am oniaku, 0 ,4  p rocen t kw asu 
fosforowego, 2 ,4  p rocen t tlefiku p o tasu  i 10,0 p rocent 
tlenku w apn ia , częściow o pochodzących  ż poskróbków  
ze ścian kom ina. S adze z w ęg la  kam iennego zaw ierają 
około 2,4 p rocen t (czasam i do 6 p ro cen t) azotu , 0,4  
procent kw asu  fosforow ego, 0,1 p rocen t tlenku po ta­
su i 4  p rocen t tlenku w apn ia . Sadze z w ęg la  kam ien­
nego, a szczególniej z torfu, czasam i zaw iera ią  szko- 
dliw dla foślin  zw iązki siark i, w iec nie m ogą być pod 
nie bezpośrednio  użyte, tylko w p ie rw  m uszą przegnić 
w kom poście, co d la  niego je s t korzystne, bo sadze 
odrastają sw oim  zapachem  rozm aite  chętn ie  w riim 
przebvw aiace ow ady.

P rzesiane  sadze  bez zw iązków  siarki doskonale 
się nada ją  do naw ożen ia  łąk, nod burak i, m archew  pa­
stewną i karo tę , pod  kw ia ty  szczególnie róże, 
pod. w szelkie w arzy w a  i d rzew a ow ocow e. N a­
wożenie sadzam i dodaje  czarnego  zabarw ien ia  zie­
lni. przez co w ięcej poch łan ia  prom ieni słonecznych i 
siiniei sie og rzew a słońcem , Jest to  b ard zo  w ażne dla 
ziemi beznróchnicow ej. Z agran iczn i ogrodn icy  tw ier­
dza. że no naw ożeniu, sadzam i ró ż  m iew a, ciem niejsze 
zabarwienie p ła tków  kw iatow ych i liści róży, w iększo 
i liczniejsze kw iaty , o raz  przeciw działa  nachodow i 
mszyc.

C zescy ogrodn icy  p rzy rzad za ia  doskonały  , naw óz 
mieszaiac 9. części p rzesianych  sad zy  z 1 częścią soli 
kuchennej T e  zagony, na k tó rych  m a być na  w iosnę 
sadzona kapusta , to  już na  iesieni o b sy p u ią .sad zam i, 
sola bvdleca |  drzew nym  popiołem , ażeby  stam tąd  
wynedzić w szelk ie  szkodniki. Poziom ki i truskaw ki na 
jesfejul wynawoSofle sadzami lepiej na wiosnę owocu­

ją , d a jąc  w iększe i ładn ie jsze  ow oce. Sadze jako na­
w óz pod korzeniowe* w arzyw a, t. j. m archew , burak i, 
se le ry  i t . p . bardzo  są  w ychw alane  p rzez czeskich o- 
g ro d n ik ó w , Szczególniej dobrze działa ją  sacjze dla se­
lerów , bo są ładn iejsze, g rubsze ' i  bez różnych plam  
i z ciem niejszą zieloną nacią. G dy śnieg rozsta je , to 
po sypu ją  traw nik i i szczypiorek sadzam i, ziem ia na­
b ie ra  c iem niejszego koloru, silniej się ogrzew a, p rzez 
co w szystko  na  niej szybciej zaczyna rosnąć.' Sadze 
za lew ają  go rącą  w ódą, a  ja k  ostygnie, to nią pod lew a­
ją kw iaty  doniczkow e.

Francuzi R iviere i P icard  zrobili próbę uczernie- 
nia śc iany  sadzam i, p rzy  k tórych  rosły  brzoskw inie. 
Skutkiem  siln iejszego  og rzan ia  się, ciep ło ta  . p rzy u- 
czernionej ścianie b y ła  sta le  p rze  cały  okres w zrostu  
o 6 stopn i Cel. w y ższa  i przez to  w szystk ie  brzo­
skw inie rów nom ierniej i znacznie w cześniej dojrzały. 
W  łąkach  i p astw isk ach  doskonale przesiane sadze 
niszczą m ech. P odm iejscy  w arszaw scy  ogrodnicy  do­
da ją  do sad zy  podw ójną  ilość w apna , następn ie  m ie­
szają  z dużą ilością ziem i, p ozostaw iają  na  kupie. Na 
p arę  tygodni p rzed  użyciem  przekopują  tę  kupę.

Sadze sw oim  zapachem  o d strasza ją  rozm aite 
szkodniki, a g d y  się do stan ą  do ich tkanek, to p o w o ­
d u ją  ich śm ierć. Z aw ie ra ją  dużo cyanków , w ięc tak 
dzia ła ją  zabójczo* na niektóre chw asty , jak  azotniak. 
O grodn icy  p o sypu ją  sadzam i n ap astow ane  szkodni­
kam i liście i kw iaty  n. p. p rzez  słodyszka, pchełkę 
m szyce, gołe ślim aki, ślim ak i trafiw szy  na  sadze, tyle 
w y dzie la ją  z siebie śluzu, że o słab ia ją  się i zdychają. 
N a rośliny  sypać  sadze, gdy  sąm iokre od rosy, po de­
szczu, a naw et polane zim nem i m ydlinam i, żeby do 
nich lepiej sadze  przylegały . G dyby  deszcz zmył s a ­
dze, to trzeb a  je  ponow nie sypać. Sadze zastęou ją  
d roższy pył ty ton iow y  do zw alczan ia  szkodników  
szczególniej w  krzyżow ych, n. p. kapusty , brukw i, 
rzodkiew ki i t. p. Jak ty lko pokażą  się czarne m szyce 
na  strączkow ych  np. b o b ie , bobiku, to je sadzam i ob­
s y p a ć /

W  A nglii Sypią 20 kg. sadzy  do w orka, żam iesźa- 
ia  je w  150 litrach  w ody. żeby je kilka dni ługow ała. 
Do ługu dodaią  2 garśc i gaszonego w apna. Jak się 
c iecz’ ustpi, to sp rysku ją  nieco rośliny  napadnięte 
p rzez czarnego  pajaczka.

D uże rany  w  drzew ach zalew ać m ieszanina jedńą 
trzecia sadzy , iedną trzecia  gliny i iedjią trzecią  w a­
pna. D odać do tej m ieszaniny szerści np. w yzgrzebło- 
w anych  w  czasie czyszczenia krów . M ieszać je tak  d łu­
go i dodaiac  no trochu w ody, żebv  ta  m asa  podnoszo­
na patykiem  Giagnęła się za nim. W ted y  dodać w ody i 
zalepić tą  p ap k o w ata  m ieszaniną rany  u drzew .

Z oczyszczonych sadzy  w yrab ia ją  czarną farbę.
N ow a skórę, b rana  do w yrobu uprzęży, czerpią 

m ieszanina siarczanu  żelaza i odw aru  kory  debOwei. 
S ta ra  unrzaż, ażeby  nie tw ardn ia ła , to  n aciera ia  ią 
m ieszanina łoju, n iesolonego sm alcu i nrzesrąńyćh sa ­
dzy, to  skó ra  bedzie m iękka i nie bedzie  bekać. T a  
m ieszanina fest lensza dla skóry , niż niektóre sm aro- 
row idła, k tóre uszkadżaią  skóry.

N a kunach  kom postow ych rozsypyw ać sadze na 
ich w ierzchu, ażeby słońce lepiej ją  ogrzało  i nie roz­
m nażały  się w  nich ow ady.

G a s z e n i e  s a d z y .  G dy się sadze w  ko­
minie zanaliłv , to  usłyszym y w nim charak terystycz­
ny  trza sk , N aip ierw  pozam ykać drzw i i okna. żeby 
zm nieisżyć p rzeciąg  pow ietrza. N a ogień w rzucić p a łę  
siarki i piec jaknaiszczeln iei zam knać. W ierzch kom i­
na szczelnie zakryć m okrem i płachtam i, żeby świeże, 
po w ie trze  się nie d o staw ało  d o  kom ina, bo pod trzy-



m yw ałoby  pa len ie  się sadzy. Oazy z. siarki unoszące 
się w  kominie gaszą  palące się sadze. W  braku  s ia rk i  
na  bok i komina; gdzie się palą sadze, to sy p ać  sól by­
dlęcą lub lać wodę; aie zaraz zatkać komin. Sól b y d lę ­
ca po rozpuszczeniu się tw orzy  .skorupę i pok ryw a  nią 
ściany komina. jnż, J. L.

K R O N I K A /
Z Sejmu. Podczas dyskusji w Sejmie nad budże­

tem min. rolnictwa, debatow ało  sp raw ę k a tas tro ­
falnego zubożenia wsi. N ędza wsi jest  zjawiskiem tak 
ppw szechnem  i głębokiem, że Odczuwają ją  bez w y ­
jątku wszyscy. Ma to między innemi ten skutek, że pod 
jej wrażeniem  zacierają  się różnice par ty jne ,  schodzą 
na dalszy plan w zględy  czysto polityczne, a  na pewien, 
cżaś, zresztą  niezbyt-długi, Sejm łączy  w spó lna , góru ją ­
ca ponad  wszystkiem  troska  o przysz łość 'w si  i je j .w ie-  
łómiljouowęj ludności;, której, sy tuac ja  sta je  się coraz 
bardziej beznadziejna. P rzem ów ienie  min. P on ia to w ­
skiego odpow adało  w  zupełności pow adze  tej sytuacji, 
jak  nie mniej dos to sow any  był do riiej poziom całej 
dyskusji. O braz  wsi polskiej, aczkolwiek dotyczył tyl­
ko jej życia gospodarczego , nakreślony przez m inistra  
rolnictwa, w y w ar ł  na Sejmie ogrom ne wrażenie. Nie 
znaczy to, ażeby  min. Ponia tow ski mówił rzeczy nowe, 
nieznane już skądinąd. Nie, żadnych w yją tkow ych  re ­
welacji w  przem ówieniu  jego  ńie było. W arto ść  w ystą­
pienia ministra po legała  na czem innern: na  możliwie 
dokladnem i wszechstronnem  przedstaw ieniu  sytuacji 
wsi polskiej, na s tw ierdzeniu, że do tychczasow e środ­
ki zaradcze nie dały  pow ażniejszych w yn ików  i na  beź- 
stronnem., powiedzielibyśm y nawet, szczerem ujęciu 
tych w szystkich  zagadnień, które tw orzą  tak  ciężki i 
skom plikow any problem wsi polskiej. —- Na następnym  
posiedzeniu Sejmu przystąp iono  do deba ty  szczegóło­
wej nad preliminarzem budżetow ym  m in is te rs tw a  a -  
pieki społecznej, funduszu p racy  oraz p rzedsięb iors tw  
i zak ładów  będących  pod zarządem  ministerstwa- o-: 
pieki społecznej, M ów cy dom agali się Zastosow ania  
nowych środków  zaradczych celem Złagodzenia bez ro ­
bocia. tak  na wsi jakoteż i w  mieście; ~ —

Nowe projekty ustaw podatkowych. W  najb liż ­
szym -czasie  rząd wniesie do Sejmu szereg projek tów  
u s taw  podatkow ych. P rojekty  t e  u ch w a lo n o 'ju ż  ha  p o ­
siedzeniu Rady Ministrów. UstaWa o nadzw yczajnym  
dodatku do poda tków  podw yższy  dodatek, pob ie rany  
od poda tków  bezpośrednich i podatku  sp ad k o w eg o  i od- 
darowiżn z do tychczasow ych tO procent na 15 proc. 
D odatek 10 proc., pob ie rany  od poda tków  pośrednich 
i od opłat s tem plow ych,’ nie będzie zmieniony. W p ły ­
wy z tak podwyższonego, dodatku  do  p o d a tk ó w  bezpo­
średnich m ają  wynieść 69,860.000 złotych, czyli' sam a  
5 proc. p o d w y ż k a  da  23 miljóny złotych. D w a inne 
projekty u s taw ow e w p ro w ad za ją  poda tek  od kw asu 
węglow ego oraz  od cukru skrobiowego.

Utworzenie funduszu oddłużeniowego w Banku 
Rolnym. W  związku z p rzep row adzaną  obecnie akcją 
oddłużeniową w  rolnictwie u tw orzony  został p r z y  P a ń ­
stw ow ym  Banku Rolnym, fundusz oddłużeniowy, m a­
jący na celu konwersję i uporządkow anie  d ługów  rolni­
czych, zaciągniętych w Rnaku. Fundusz ten wynosi
92,500.000 zł. ...

Pośrednicy na targowiskach. W  cyklu zapro jek­
tow anych  ostatn io  rozporządzeń w ykonaw czych  do 
dekretu P rezy d en ta  Rzplitej w  sp raw ie  obrot-u zwie­
rzętam i-i m ięsem  jedno  z rozporządzeń do tyczy  insty­
tucji pośred n ik ó w  na targow iskach . Pośrednicy mają 
być ustaw iani przez Izbę Przerrfysłowo - H andlow ą

pośredn ic tw a  , nie jest obow iązkow e,' bo m a ją  \on ł-po* ’ 
średniczyć tylko na  zlecenie stroh.- U stanaw iani mogą; 
być: pośrednicy tylko na targow iskach  w handlu byd-r. 
łem, trzodą, końmi i owocam i; oraz  m ięsem : tych z w i e ­
rząt, tudzież w  han d lu  drobiem. Izba nie będzie 'mogła- 
ustanaw iać  pośredników  -na 'targowiskach, ha  których: 
czynne są giełdy mięsne; ^Pośrednicy m ają  być —  we­
dług pro jek tow anego  rozporządzenia  —  obowiązani 
do; potw ierdzenia  ha  żądanie- stron zaw artych  za ich 
pośrednic tw em  um ó w  sprzedaży , w ykonyw ania  zle­
conych czynności pomocniczych- (odb ieran ie  towaru, 
i opieka nad nim, uiszczanie opłat,  zała tw ianie  form’al- 
ności w eterynary jnych  i targowych; i t, p .) ;  informo­
wanie n ab y w cy  o. znanych mu w łaściw ościach  towaru, 
p row adzen ia  dzienn ika  franzakcyj, udzielania  na żąv: 
dańie, komisyj no tow ań cen, lub o rganów ’-nadzorczych, 
informacji co do cen oraz opinji p rzy  kwalifikowaniu 
tow aru  w ed ług  obowiązującej nomenklatury;

Nie pożyczaj pod. zastaw zboża. W  kołach rolni­
czych podnoszą, że rolnicy, którzy na  jesieni: ubiegłego: 
roku zaciągnęli, k redy t re jestrow y pod za s taw , zbożą; 
narżeni zostali na  dotkliwe straty. W: okresie kiedy wię­
kszość ro ln ików  zac iągała  pożyczki, a  by to  to w e  wrze­
śniu p rzecię tną  cena  pszenicy w ynosiła  2,0 „zł. za  kwin­
tal, zaś. cena’ż y t a  1 7  zł. żai lOO- kg. P ła tność  pierwszej 
ra ty  k redy tu  p rzy p ad a ła  w, styczniu,, kiedy pszenica ko­
sz tow ała  18 zł., a  żyto 14. Rolnicy, k tórzy nie sprzeda­
li zboża  w.ę wrześniu i zac iągali  kredyt, zas.taw.pwy, po­
nieśli s t r a ty  w sku tek  tej różnicy.

21 miljonów złotych deficytu w styczniu. Dochody 
budżetow e w  styczniu br. wynosiły: 165,1 mil-jonów zł. 
W  tym sam ym  czasie w ydatki s ięgnęły kw oty  18.6,9 
miljonów złotych. W  ten sposób  deficyt bu d że to w y ' za 
styczeń b. r .-wyniósł 21,8. miljonów; z ło tych-

Ze związku hodowców koni. W  Szczyrzycu- (pow. 
L im anow a), odbyło się,.w- obecności,  s tarosty , powiato­
w ego zebranie  związku okręgow ego  .ho d o w có w , koni,, 
na  które przybyło ' 60 .członków. P o  w ysłuchaniu  sprań 
w ozdań  w alne  zebranie ustaliło p rogram  działalności 
na przyszły  okres, poczem przystąpiono, do omówfę- 
Jnią najw ażnie jszych  po trzeb , pow iatu  w  ząkręsie ;ho( 
dowli koni. Zkolei w y brany  zosta łnow y zarząd  z prez, 
M ichałowskim na czele.- • , '

Krwawe zabawy na W oli Duchackiej i w Łagiew­
nikach. O negdaj o godzinie 4  nad  ranem-,, po całonoc­
nej zabaw ie  .w  D o m u  Ludow ym  na. W oli Duchackiej. 
ikoło Krakowa, kilku p ijanych osobników  rzuciło się 
na m iejscow ego strażnika. Osobnicy., ci wyrwąwsz,); 
mu palkę, zaczęli, bić go nią, p.o g łow ic. S trażn ik  wy­
s trze l i ł  w. .obronie własnej z rew olw eru. ! zraniŁ .w, 
brzuch 17-ietniego Stef. Bięniarza, syna. m urarza ,  ,Wó-- 
ia  D uchacka  190. W ' kilkanaście, minut- później mu­
rarz Kaz. Kazimecki lat 33, W o ła  D uchacka  98,- rzucił 
jsię z b rzy tw ą  w  ręku na . naczelnika gminy. Napadnię­
ty- w. obronie własnej użył broni raniąc, ciężko pijanego, 
aw an turn ika  w. okolicę serca-. W . obu w ypadkach  .in-. 
te rw en jow ało  Pogotow ie. < . - 1

Bestjalska masakra -na weselu: W  W ólce  Brze­
zińskiej koło T a rn o w a  w. czksie , we-seła doszło ./do 
k rw aw ej m asakry  rozbestw ionych  parobczaków . Pod­
czas zabaw y  na salę w targnę ło  k i lkunastu ,  podpitych 
parobczaków , uzbro jonych  w  kije i w noże,, k tórzy po 
.zgaszeniu lamp,- poczęli m asak row ać  . przerażonych 
gości: W ynik  te j -m asak ry  był okropny; n a  ziemi. w 
ka łu ży  krwi- leżeli zabici W ładys ław  G ru szk a  i Jan 
Pogoda, oraz -wili się w strasznych  m ęczarn iach  ęzte,-? 
r e j  ciężko ranni, których na tychm ias t odwieziono • #

j -- lj: ’ i .1 ’ ■ '•
w należności od  je j1 uznania. Również korzystanie żTęhf
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.szpitala „powszechnego. Na miejsce zbrodni wyjechała  
Jcomisja sądow o  - letcarska. Po lic ją  wszczęła  riatych- 
'{iłiastowe dochodzenia  i je s t  już na tropie morderców.

Krwawy spor o drzewo na między. (F.j Między 
Józefem Krpicą, a  szw agrem  jego  Augustem Szczypką 
.w Pruchnej w rzała  od dłuższego czasu zacię ta  kłomia 
b olchę, rosnącą  w  granicy  obu  sąs iadów . U dy  zaś 
Sżczypka począ ł śc inać  drzewo, jaKo sw oją  w łasność, 
przysKoęzył do niego’ Kmica i zaczął w ym yślać  i prze­
klinać Szczypkę. Ze słownej obelgi przyszło a© oójki, 
której kres położyły hadbiegłe  żony obu przeciwników, 
jednak obaj zmuszeni byli u d ać  się p o d  opiekę  lekarską.

Przemycali z Czechosłowacji jarmułai zyaow- 
g p / S t r a ż  gran iczną  w  Krościenku w p ad ła  na  trop 
niezwykłego przemytu. Okazało się, że szczawnicki 
kiipóec Psachie  Stiel trudnił się przem ycaniem  z Cze­
chosłowacji ja rm u łek  i tałesów. Stiel przemycone 
jarnmłki n adaw ał na poczcie w N. T argu .  Onegdaj 
przyłapano go w łaśn ie  jak  w ysyła ł 87 kg. tego tow aru  
do jednego  z kupców  krakowskich. W  związku z re ­
zultatem rewizji odbędzie  się w n a j b l i ż s z y m  czasie 
rozprawą sąd o w a  w Krakowie. O prócz Stiela do 
odpowiedzialności pociągnięci zośtaną  kupcy kraT 
kowscy, k tórzy przem ycane przedm ioiy  sprzedawali.

Żonę trzymai na łańcuchu w piwnicy. W  Simiń- 
czu pow. Buczacz o d d aw n a  krążyły słuchy o złem 
współżyciu m ałżonków  G w iżdóniów . O negdaj usły­
szeli s ą s ie d z iG w iz d o n ia  jęki w y d o byw ające  się z pi­
wnicy. W szczę to  dochodzenia , które wykazały , że 
Gwizdoń uwiązał na łańcuchu  sw oją  żonę Agn.eszkę 
i trzymał ją  przez 3 tygodnie  uwięzioną w piwnicy. 
Stwierdzono, że w ym ien iona zd rad za  ob jaw y choroby 
umysłowej. N ieludzkiego m ę ż a -p o c iąg n ię to  do Odpo­
wiedzialności karnej.

..Matka porwała syna, gdy jechał -do ślubu. 
W Oknie, pow iatu  horodyńskiego, p ró bow ano  w  nie­
zwykły sposób  nie dopuśc ić  do ślubu. G d y  m ło d a -p a ­
ra Fedor Biłyj i M arja  M artyn iuk  jechali sankami- na 
ślub -cfo cerkwi, na  sanie napad ło  pięciu Osobników, 
którzy porw ali  p an a  m łodego i usiłowali go u p ro w a­
dzić. P rzy  pom ocy policji napas tn ików  aresz tow ano. 
Okazało- się, że po rw an ia  chc ia ła  dokonać m a tk a  Bi- 
łego, k tó ra  by ła  przec iw na  m ałżeństw u i w ynaję ła  
kilku parobków , by  uprowadzili  syna.

17-letni chłopiec z nędzy popełnił samobójstwo. 
Sosnowiec- w strząśn ię ty  został '"wiadomością o  zam a­
chu 'sam obójczym  17-letniego Wł. Sieradzkiego. Chło­
piec; będąc-bez- środków  do  życia, cierpiał skra jną  nę­
dzę- "Wstydził się żebrać  a  kraść'... tiie umiał. W  dor 
datku-dziecku dokuczało zimno, b o  niejedną noc spę ­
dził na dworze, pod gołem niebem, niedostatecznie 
odziany. N ie-m ogąc  znieść dłużej tak iego  życia, w ypił 
większą i lo ś ć ' esencji octowej w  celu samobójczym: 
W - stanie ciężkim umiesżczono go w  szpitalu, gdzie 
walczy że śmiercią.
... Dzieci nie zdążyły zagrzać jedzenia. Jeden  z go­

spodarzy "Nowej W si gm. Żarki, Jan Kołodz.ejczyk, p o ­
siadał w "Nowej W si  d o m ę k m i e s z k a l n y  i kaw ałek 
gruntu! Kołodziejczyk m ając interes w pobliskieni 
ifiiastecżku M yszkow ie, pozostaw ił w  izbie bez-żadnej 
cpieki dw oje  swoich dzieci w  wieku lat 3 do >5. 
Wkrótce po  wyjściu ojca dzieci w yszukały  zapałki, a 
Chcąc "sobie zagrzać jedzenie, p róbow ały  rozpalić . o- 
gień na kominie przyczem naś ladując  matkę, oblały 
drzewo naitą . N afta  zapaliła  się gwałtownie. Od pło­
mieni poczęło: płonąć w iszące  w  pobliżu drzwi ubrd- 
rilej: a n a s t ę p n i e  pozosta ła  garderoba: Kiedy Koło­
dziejczyk pówrócił do domu- oczom jego  przedstawił 
się s traszny w idok: po łow a rzeczy b y ł a '  zwęglona, a

na podłodze . leżały nieprzytomne dzieci. Zrozpaczo­
ny ojciec rzucił się ż ratunkiem. Starsze, z nich  Udało 
s ie ipo  długich w ysiłkach u ra tow ać; młodsze zmar­
ło skutkiem Uduszenia w  dymie .z palących się rzecży. 
W y p a d e k  ten w yw ołał w strząsa jące  wrażenie na oko­
licznych mieszkańcach. .

vV biały dzień wywieźli kasę z 50.000 złotych. 
-W mieszkaniu, w łaścicie la : 'hurtow ni owoców, Szmula 
Eksteina w Łodzi złodzieje przy pom ocy „podrobio­
nego klucza otworzyli drzwi rano w nieobecności do­
mow ników  i wynieśli ną  ulicę kasę,, zawierającą 
50.000 złotych, załadowali ją na czekający wóz, za­
przężony w 2 konie i odjechali przez nikogo- nie 
zatrzym ywani.

Haracz ludności chrześcijańskiej na rzecz kaha- 
jiu. Od kilku tygodni trwa" za targ  pomiędzy -zarządem 
ńi. st. W a rsz a w y  a związkiem rabinów  przy gminie 
żydowskiej. S p ra w a ; się toczy o opłaty od bydła  prze­
znaczonego  do uboju, które to opłaty w sumie ;8 zł, 75 
gr. od sztuki pob iera ją  rzezacy rytualni i kahał. M a­
g is tra t  -W arszawy proponuje  obniżenie tej opłaty do 
3 zł. od" sztuki.- (W- Wilnie wynosi ‘ona' 15 zł. od szłu- 
(ki). Należy Wyjaśnić, że w  b. zaborze rosyjskim i w 
Małopolsce cały ubój byd ła  znajduje się w  rękach ży­
dowskich. C h rześc ijan ie , m uszą spożyw ać mięso z u- 
boju, .dokonyw anego przez. rzezaków  rytualnych z za­
św iadczeniem  rabinatu , że mięso jest-koszerne . Opła- 
ity, jakie pob iera ją  rzezacy i rab inat siłą konieczności 
znacznie  pod raża ją  cenę mięsa. Jest to haracz, który 
musi opłacać również ludność chrześcijańska  na  rzecz 
'kahału żydowskiego. Pozatem  okrucieństwo, s toso­
w ane  w  myśl przep isów  talmudycznych przy uboju 
bydła  również godne jeśt uwagi: U w ażam y, że sp ra ­
w a  pow inna  być u regu low ana  w ten sposób; że lud­
ność żydow ska  w inna  mieć w łasne rzeźnie, rzeźnie 
zaś miejskie w inny być przeznaczone dla chrześcijan. 
Z jakiego bowiem tytułu chrześcijanie m ają  opłacać 
pod a tek  n a  rzecz kahału?  Przecież tego niema nigdzie 
na Zachodzie. (K A P ). -

5 lat więzienia za odrąbanie nosa. Sąd okręgowy 
W' W arszaw ie  skazał niejakiego Kisielewićza za od rą ­
banie nosa żonie h a  5 la t  więzienia. 1 :

20.000 zł. zapłaci lekarz za wadliwą Operację. 
P rz e d  miesiącem Sąd okr. w  W arszaw ie  zajm ował się 
sp raw ą  dr. med. Flokstrumfa, przeciwko któremu w y­
s tąp i ła  Stefańska, żądają’ć odszkodow ania  za nieszczę­
śliwą Operację w wysokości 30 tys. zł;: Dr. Flokstrumpf 
leczył pacjentkę na- nowotwór, który- umiejscowił si/p 
nad okiem „na czole. "Lekarz orzekł, że operacyjnie gu­
za ńie będzie można usunąć, należy przeto zastosow ać 
rad .  Skutki założenia probówki z radem były opłakane.. 
Guz został wypalony, lecz w czaszce, rad  przepalił 
o tw ó r ,  wielkości 10-złotówki. Rana sięgała  aż do mó­
zgu. W skutek  tego Stefańska, k tóra  je s t  nauczycielką, 
nie m ogła  nadal pracow ać, doznaw ała  ciągłych zaw ro­
tó w  głowy, gwałtownych" bółów i t / d .  W ystąp iła  więc 
o odszkodowanie , a. Sąd O kręgow y przyznał, jej tylko 
20 ty sv złotych. Obie stroiły odwołały się do Sądu Ape­
lacyjnego, k tó ry  ogłpsił wyrok na m ocy którego de­
cyzja Sądu Okręgow ego została utrzymana.

Walka o władzę J majątek wśród Marjawiłów. W  
sekcie marjawickiej doszło, ostatnio do rozłamu i  bó ­
jek. W iększa  część M arjąw itów  postanow iła  usunąć 
znienawidzonego arcybiskupa Kowalskiego; który nie­
daw no opuścił więzienie, W  głosowaniu większość o- 
św iadczyła  się za  biskupem Feldmanem, który też s ta ­
nął na czele sekty. Zachodzi teraz pytanie do kogo 
będzie należał m a ją te k  marja\vitów,' k tóry niema być 
w łasnośc ią -sek ty ,- 'a le  zapisany komuś w  spóściźńie
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przez zm arłą  „m ateczkę11 Kozłowską. A jes t  to m a­
ją tek  pokaźny. Są  to  zabudow an ia  w  Płocku i fo lwark 
Felicjanowo, zakupione przez mateczkę Kozłowską za 
kilkadziesiąt tysięcy rubli w  latach 1902 i 1911.

Gorszące zajścia wśród marjawitów. „ P raw o w ie rn i11 
i „n iepraw ow iern i"  marjawici, czyli jak. ich po wsiach 
nazyw ają  „m ankitn icy“ są  w  dalszym ciągu boha te ra ­
mi gorszących  zajść. O statn io  zanosi się znowu na ro- 
złem w centrali płockiej. Sy tuacja  rozłam ow ców  jest 
jednak  gorszą  na  prowincji. Oto w Gębinie, para t ja -  
nie wierni Kowalskiemu, wyrzucili „ księdza", który 
opowiedział się za Feldmanem. W  Pepłow ie  zaś pod 
Bodzanow em  zwolenniczki F e ldm ana  przepędziły  „Ka­
p łankę" Kowalskiego, k tóra  chciała odpraw iać  „n a b o ­
żeństw o" i w yw oła ły  sw oją , by ta  podeszła  do ołtarza. 
W  rezultacie obie „kap łank i"  pobiły śię w  „kościele", 
a zajście zlikwidowała dopiero policja. W  Łowiczu 
zamknięto p laców kę m arjaw icką, a  św iątynię  ich prze j­
muje 10 pułk piechoty. O statn io  Kowalski i heldm an są 
w  wielkim kłopocie, gdyż nie w iedzą, co robić z „ka-  
p łankam ii", k tóre wyświęcili  w  pokaźnej liczbie.

Dwóch więźniów spaliło się w areszcie. W  mieś­
cie Stoczek w wojew. lubelskim w ybuch ł w  areszcie 
policyjnym pożar  w skutek  zapalen ia  się słomy w  celi 
więziennej od n iedopałka  pap ie rosa  jednego  z w ięź­
niów. Zanim usłyszano krzyki więźniów i zanim sp o ­
strzeżono ogień, spłonęły sienniki i całe w ew nętrzne  
urządzenie, przyczem spalili się na śmierć więźniowie 
J. Pastuszak , lat 21, Fr. Pasik , lat 33, a Wł. Nic zo­
stał tak  ciężko poparzony, że w  s tanie  beznadziejnym 
przewieziono go do szp ita la  w  Łukowie.

Ugotowany w żołnierskim kotle. W  restauracji  
p. Cioska w  Brzozie koło Czerniewic w ydarzył się nie­
szczęśliwy w ypadek , k tóry  zakończył się tragiczną 
śmiercią 3 i pół letniego synka  właścicie la  restauracji. 
W  dniu tym zakw aterow ani u p. Cioska żołnierze korn- 
panji telegraficznej 4 D. P. ugotow ali duży kocioł ka­
pusty , k tórą  odstawili w  s tanie  w rzącym  obok pieca. 
W  pew nym  momencie w sku tek  własnej nieostrożności 
w p ad ł  do kotła mały chłopczyk, syn właściciela  re­
stauracji,  k tóry  doznał tak  silnych poparzeń, że prze­
wieziony do szp ita la  zmarł w okropnych m ęczarniach 
nas tępnego  dnia po w ypadku . W y p a d e k  ten w yw ołał 
w strząsa jące  w rażenie  w śró d  św iadków  tego  nie­
szczęśliw ego zdarzenia.

Kto skradł 30 wagonów szyn? O negdaj w ykry to  na 
odcinku kolejowym Łowicz—^Aleksandrów olbrzymie 
nadużycia, s ięgające  podobno  sum y siedmiu miljonów 
zł. S tw ierdzono mianowicie b rak  około trzydziestu  
w agonów  szyn kolejowych, które  ginęły sys tem atycz­
nie od dłuższego już czasu. S p raw a  za tacza  coraz 
szersze kręgi i nab ie ra  rozgłosu, szczególnie we W ło ­
cławku, gdzie w  związku z nią a resz tow ano  Szym ona 
Rajcę, członka rady  miejskiej, k tóry był bezpośrednim  
zwierzchnikiem zam ieszanych w  aferę kolejarzy.

Rolnik zbiczował się do krwi1. Niezwykły w ypadek  
sam dbiczow ania  się, oraz sam o b ó js tw a  na  tle obłędu 
religijnego w ydarzy ł się w  M roczy pow. wyrzyskiego. 
O d dłuższego czasu zdradzał o b jaw y  obłędu religij­
nego rolnik Bronisław Kutrzeba, właściciel małej po ­
siadłości na peryferjach m iasteczka. K utrzeba  w  ek­
stazie religijnej b iczow ał się do tego  s topnia , że od­
niósł pow ażne  rany na ciele, przyczem niejednokrot­
nie p ada ł  okrw aw iony  na ziemię, tracąc  przytomność. 
Zdarzało  się także, że nieszczęśliwy rolnik k lę k a ł .g o -  
łemi kolanami na kamieniach i w  tej pozycji w ytrw ał 
przez kilka godzin. Bijąc się do krwi K utrzeba  w  ten 
sposób  odpoku tow ać  chciał za swoje grzechy. O sta t­
nio ponow nie biczując się w  komórce w  okrótny

sposób  podczas now ego  zam roczen ia , K utrzeba  po­
wiesił się na  sznurze zaw ieszonym  na belce.. Żona 
Kutrzeby znalazła w  komórce s tygnące  zwłoki męża. 
P rzyw ołany  lekarz stwierdził śmierć oraz cały szereg 
now ych  ran, spow odow anych  biczowaniem. N a  miej­
sce sam o b ó js tw a  zjechała komisja sądow a, Powyższy 
w ypadek  sam o b ó js tw a  na. tle obłędu religijnego 
w strząsną ł  do głębi mieszkańcam i m iasteczka.

Napad na bank... ze straszakiem. Do kasy  depo­
zytowej „Bank fur Handel und G ew erb e"  w  Poznaniu 
w ta rgną ł  bezrobo tny  kupiec Schmidt, k tóry sterory- 
zował personel rew olw erem  i zażądał w y d an ia  pie­
niędzy. Jeden z urzędników  zdołał jednak  Schmidta 
ubezwładnić  i oddać  w  ręce policji. W  czasie śledz­
tw a  okazało! się, że rzekom y rew olw er, którym usiłował 
zastraszyć  personel Banku, był zwykłym straszakiem.

Ugotowała się w kotle z wrzątkiem. W  Lubaw ie  na 
Pom orzu w ydarzy ł się t ragiczny w y p ad ek  dwuletniej 
córeczki m istrza  rzeźnickiego Fr. Stemińskiego, która 
w p ad ła  do kotła  z w rzącą  w odą, w sku tek  czego do­
znała tak  ciężkich poparzeń , żei dn ia  nas tępnego  zmar­
ła. Dochodzenia  w ykazały , że winę za w y p ad ek  ponosi 
służąca.

20 wyroków na radjopajęćzarzy. W  starostwie 
grodzkiem w  W ilnie odbyło  się około 30 rozp raw  w 
trybie karno -  adm inistracyjnym  przeciw  oskarżonym 
o rad jopa jęczars tw o . W  20 sp raw ach  zapadły  orzecze­
n ia  skazujące pos iadaczy  nielegalnych radjoodbiorni- 
(ków na wysokie  g rzyw ny z zam ianą  na aresz t oraz na 
zapłacenie  odszkodow ania  w odpowiedniej wysokości 
na  rzecz Polskiego Radja.

W  biegu obrabowali pociąg. W  pobliżu stacji Ploe- 
szti w Rumunji, do w agonu  pocztow ego pociągu  oso­
b ow ego  wskoczyli zam askw ani bandyci, steroryzo- 
wali rew olw eram i urzędników  poczty  i wyrzucili w 
czasie drogi z w agonu  na tor całą pocztę  przewożoną 

. w wagonie? Następnie  bandyci związali znajdujących 
się w  w agonie  trzech urzędników, zakneblowali im 
usta, a sami przeszli do w agonu  oso b o w eg o  i wysiedli 
na  najbliższej s tacji przez nikogo nie zatrzymywani. 
Rabunek w ykry to  dopiero na stacji Cam pińa , gdzie u- 
rzędnik pocztow y, nie m ogąc doczekać się meldunku, 
sam udał się do w agonu  i tam, znalazł zw iązanych kon­
wojentów.

14 cudownych uzdrowień w Lourdes w ciągu 1934 
roku. W edług  sp raw ozdan ia ,  um ieszczonego w  czaso­
piśm ie „Informations C atho liąues  F ranca ises" ,  lekar­
skie biuro sp raw o zd ań  w  Lourdes w  ciągu 1934 roku  u- 
znało za cudow ne 14 uzdrowień. W  liczbie tej znajdu­
ją  się w ypadk i gruźlicy płuc, w rzo d ó w  na  żołądku, cho­
robą  P o t tsc h ‘a, ciężkie schorzenia  przew odu  pokarm o­
w e g o  i inne. O ostrożności i sumienności, z jaką 
w spom niane  biuro p rzep ro w ad za  badania , świadczy 
fakt, że  74 uzdrowienia , k tóre  w ydarzy ły  się w  Lourdes 
w  1933 roku, do tychczas nie zostały  uznane za cudo­
wne. W  p racach  sp raw dzeń  w  1934 roku uczestniczyło 
797 lekarzy. W  roku 1935 bjuro zajmie się 48 nowemi 
uzdrowieniami, które miały miejsce w  roku u b ie g ły m ^

Dwa tysiące oskarżonych. Francuski minister 
spraw iedliw ości zaw iadom ił p a r lam en ta rną  komisję 
śledczą, że trzej sędziowie p row adzący  dochodzenia 
w  aferze. S taw iskiego ukończyli śledztwo. Materjały 
zaw iera ją  50 aktów , które obejm ują  17 tysięcy wszel­
kiego rodzaju dokum entów , w śród  nich 3 raporty 
ekspertów , zaw iera jące  7000 stronic p ism a  maszyno­
wego. A kt oskarżenia  zaw ierać  będzie  conajmniej 600 
s tron. P rokura to r  poc iąga  do  odpow iedzialności kar­
nej 2000 osób.



Nowy kolos morski.

W porcie fransuskim kończą właśnie  budow ę ' no­
wego olbrzymiego okrętu pasażersk iego  o pojemności 

73 tysiące ton.

Rzeczy ciekawe.
Kozie mleko jest pożywniejsze od krowiego.
W arto ść  mleka koziego po lega  przedewszystkiem  

na tern, że jes t  ono pod w zględem bakterjologicznym 
jałowe, a pozatem  —  najłatwiej s traw ne. Kozie m le­
ko bardzo rzadko zaw iera  zarazki gruźlicze, podczas 
gdy o krowiem mleku tego powiedzieć nie można.

W iększa  pożyw ność  mleka koziego zależy od 
większej procentow ej zaw artośc i w niern tłuszczu i 
białka. Każde mleko w żołądku, pod w pływ em  kw a­
sów zaw artych  w soku żołądkow ym , śc ina  się; ale, p o d ­
czas gdy mleko krowie, ścinając się, daje  kłac-zki sto­
sunkowo duże i zbite, kozie —  tw orzy  kłaczki drobne 
i lekkfe. Niekiedy mleko kozie po s iad a  nieprzyjemny 
smak i zapach, j e d n a k ż e / j e ś l i  tylko zwierzęta  dojne 
są czysto trzym ane, w łaściw ość ta s ta je  się. n iedostrze­
galna. P rzy  chronicznej obstrukcji u dzieci mleko ko­
zie jest  bardzo  pomocne.

W  porów nan iu  z mlekiem krowiem, kozie mleko 
jest bardziej tłuste, zaw ie ra  bowiem o jeden procent 
więcej tłuszczu i o 0.75 p rocent białka, przy- praw ie 
takiej samej zaw artośc i cukru mlecznego i soli mine­
ralnych. W  porów naniu  do m leka kobiecego, mleko 
ko?ie jes t  znacznie uboższe w  cukier. Rozcieńczając 
do połowy f  dodając  cukru (do rozcieńczenia używ a

się 6-eio p rocen tow ego  w odnego roztworu cu­
kru) o trzym ać można doskonałą  namiastkę mle­
ka kobiecego, którą  n iemowlęta doskonale zno­
szą w w y p adkach  konieczności dokarm iania  łub 
karmienia sztucznego.

Bezrobocie światowe.
W edług  obliczeń międzynarodowego biura  p ra ­

cy —  w  większości krajów, objętych statystyka, 
bezrobocie w  ostatnim kwartale  1934 uległo 
zmniejszeniu. W zrosło  natom iast w  Belgji, Buł- 
garji, Francji, Irlandji, Holandji, Polsce, Hiszpa- 
nji i Jugosławji. W  Stanach Zjednoczonych bez­
robocie wzrosło w ciągu roku . o pół miljona o- 
sób.

Interesująco przedstaw ia ją  się dane co do 
liczby za trudnionych w poszczególnych krajach. 
P rzy jm ując  stan z roku 1929 jako 100, otrzymuje­
my w  Anglji w zrost zatrudnienia  w ciągu os ta t­
niego roku z 97.5proc. n ą  99.9 proc. —  Podobnie 
wzrosło  zatrudnienie w Kanadzie z 76,6 proc. w 
listopadzie 1933 r. na 84 ,1%  w  rok później. W  

Afryce Południowej p o p ra w a  w yraża  się w zro­
stem zatrudnien ia  z 92,1 proc. w  r. 1933 do ,103.5 
proc. we w rześniu  1934 roku. Japon ja  wykazuje 
analogiczny w zrost  z 90.3 proc. w 1933 roku na 
101.1 proc. w  roku ub. Ostatnie te dw a kraje o- 
s iągnęły  już stan zatrudnienia  z osta tn ich  lat przed 
w ojną  św iatow ą. N atom iast we Francji za trud­
nienie spad ło  z 83,2 proc. na: 79.4 proc.

Ciekawe obliczenia o jedwabiu i jedwabnikach.
M iasto Lion we Francji, słynne ze sw ych fa­

bryk tkanin jedw abnych , zużyw a rocznie miljon 
klg. jedw abiu . Nieco więcej niż 1 gram jedw abiu  
p rzędą 4 jedw abnik i;  czyli dla przemysłu jedw ab-  
niczego Lionu po trzebna  jes t  p raca  4 miljardów 
200 milj. jedw abników . 1 jedw abn ik  przędzie nit­
kę długości mniej więcej 500 m., więc 4 miljardy 

200  m iljonów  tych m ałych p racow ników  dadzą nitkę 
d ługości 2.100 m iljardów  metrów, to jes t  2 miljardy 
100 miljonów kilometrów.

Długość tej nitki jest  czternaście razy  w iększą od 
odległości, ja k a  ziemię dzieli od słońca, a  5.500 razy 
w iększą  od odległości ziemi od księżyca. Otoczyłaby 
wreszcie nasz glob ziemski, b iegnąc  przez równik 
25,500 razy, a księżyc aż 200- tysięcy razy.

Czarodziejska deseczka.
. Panie  domu n a  calem świecie m ają  praw dziw y  

kłopot z oknami, które pozostawione otworem, a  z ja -  
kichklwiek p ow dów  nieząmknięte na czas pow odują  
w  razie deszczu lub nadciągającej burzy, zalew mie­
szkania, zamoczenie firanek i t. p. Otóż bo lączka ta  
zosta ła  usunięta  dzięki przemyślnemu wynalazkowi 

■amerykańskiemu, gdyż w  takich w ypadkach  au tom a­
tycznie się zamyka.

Na ścianie zewnętrznej koło okna um ieszczona jest 
m ała  deseczka drewniana, bardzo  czuła na wszelkie 
zawilgocenie. G dy  padną  na  nią choćby krople desz­
czu, deszczułka natychm iast się sk rzyw ia  i b ę d ą c  po­
łączona przewodem  elektrycznym z elektromotorkiem, 
wywołuje  działanie elektryczne i p opycha  przez ten a- 
pa ra t  okno i zam yka je. G dy  okno się zamknie, ap a ­
rat samoczynnie się wyłącza.

Legenda, która staje się rzeczywistością.
Stera  chińską legenda głosiła, iż za czasów p a ­

k o w a n ia  cesarza  Chien Lung istniało w  prowincji
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Hóman kwitnące miasto, które pew nego  poranka 
ziiiósł z powierzchni ziemi s traszny  orkan. Żaden 
i  m ieszkańców  ow ego miasta , żadne żywe stworzenie, 
nie zdołało uciec przed gńaneini wichrem masam i 
piasku. -

Obecni uczeni chińscy w  tern miejscu, w  którem 
leżeć miało ongiś kwitnące miatso, natrafili na liczne, 
doskonale zachow ane budowle, pozostałe  z owego 
daw nego  miasta. Niezwykle in teresujące to  odkrycie 
pociągnie za  sobą  dalsze prace w  kierunku odkopania  
zaginionego miasta.

N O W E  K S I Ą Ż K I .
Wincenty Kuglin — „PO DRODZE1*... Jak już wyraziliśmy 

w zmiance, ukazała się książka Wincentego Kuglina pt.: „Po 
drodze". Jestto tomik poezji wydany przez młodego; poetę nie­
dawno i recenzje p tym tomiku ukazują się po dziennikach i ty­
godnikach nader pochlebnie. Tęm milej wyrażamy się o tern, że 
Kuglin jest naszym współpracownikiem „Roli", gdzie od sze­
regu lat umieszcza swoje wiersze mocne i piękne, o ciekawym 
naboju poetyckim i temperamencie. Liryk ten o ciekawym wzru­
szeniu męskiem zachwyca nas przedewszystkiem kułlurą sło­
wa i formą. Kuglin jest poetą nawskróś nowoczesnym i ory­
ginalnym o ciekawem spojrzeniu. Cechuje go zwięzłość formy 
i lapidarność. Kuglin ma w stręt do gadulstwa poetyckiego — 
jego wiersze, to matematyka. Przemyślane i podane dla czytel­
nika, że się tak wyrażę, jako' skończoność. W tomiku „Po dro­
dze" są wiersze śpiewające o wsi i glebie. Z natury duszą epika 
czerpie Kuglin swoje nastroje i refleksje.

„Oczy mam mokre od wieczorów 
i św itów 'rośnie, wstających, . 
chodzę i zbieram farby na paletę
i kładę w serce, jak najciszej; 
wiersze kroplami śpiewają 
liryką świateł drżącą 
i w mokrych świtach wiszą".

a ja tu w mieście siedzę 1 ' j i :
i na bruk patrzę ze wzgardą".

Jako dziecko wsi czuje się nie bardzo w mieście, w kto-? 
rem w walce o byt zapomina się, jak w ygląda niebo... Cieka­
wy stosunek Kuglina jest do św iata i ludzi. Pragnąłby, aby 
wszysitkim ludziom powodziło się, jaknaj lepiej, aby wszyscy 
znaleźli wielki skarb: Szczęście. Nie jest jednak osiągalne, to na 
ziemi, jak powiada pisarz, że łatwiej jest znaleźć gram radu, 
jak gram szczęścia. Toteż z tego powodu w niektórych miej­
scach Kuglin popada w  wewnętrzny rózdźwięk i wybucha, aby 
potem z rezygnacją powiedzieć: ,,żó w proch się obrócić trzeba 
nie bójmy się strudzeni — Stwórca nas w życie tchnie wieczne 
ukoi i przemieni". Tom poezji „Po drodze świadczy o wielkim 
talencie i możliwości na przyszłość. Pozatem Kuglin pisze dużo 
prozą po tygodnikach i dziennikach, jak I. K. C. i t. d .’A wre- 
skcie przygotowuje ciekawą powieść ńa jesień pt.: „Przeklę- 
stwo". Książkę „Po1 drodze" można nabyć u Gebethnera i Wolfa 
w Krakowie. Redakcja.

Ile w  tej strofie jest piękna poetyckiego ocenić może poe­
ta każdy. Ciekawy również u Kuglina jest stosunek do miasta.

„Po łąkach brzęczą kosy 
bruszone osełką twardą,

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp. Jan, ’ Wróblewski w SI. J.: Z listu nadesłanego nie wie­

my czego Pan chce. Czy chce Pan kupić dolarówkę, czy też 
ją sprzedać. Adres dolarówki: W arszawa, ministerstwo skarbu. 
Władysław Płomiński w  N. B.: Artykuł „W iara uzdrawia" cze­
ka swojej koleji, zaś artykuł „Morze w  literaturze polskiej" 
jest bardzo piękny, ale za duży, bo będzie wynosił około 350 
wierszy. — St. Gałgus w K.: W miarę miejsca zamieścimy. — 
Józef Kobiałka w T .: Prenumeratę dla p-. F. Kobiałki otrzyma­
liśmy. — Antoni Bryzik w W .: Prenumeratę otrzymal.śmy. — 
Józef Jędrzejczyk w R. W .: Wszystkie numera od Nowego Ro­
ku wystaliśmy czekiem pod wskazanym adresem. Za okazaną 
nam przysługę serdecznie dziękujemy i wzajemnie Pana po­
zdrawiamy, —  Karol Bolączka w Z.: Katalog sztuk scenicz­
nych posiada księgarnia „W iedza" w Krakowie, ul. Gołębią 
10/R. Niech Pan tam napisze* a wyślą Panu. —  Jerzy Smoleń­
ski w J.: Za pochwały dla „Roli" dziękujemy. Staramy się i 
cieszymy, że nasza prąca wydaje owoce. Utwory konkursowe 
są właśnie w  czytaniu. Wzajemnie pozdrawiamy Pana. —  An­
toni Poloczek w P.: Nadesłane wypadki są mniejszej wagi. Je­
den zamieściliśmy. — Wzajemnie pozdrawiamy Pana. — Pa­
weł Bobrowski w  S.M Zagadki do wydrukowania w „Roli" mu­
szą być przysłane nam wraz z rozwiązaniem. Bez napisanego 
obok rozwiązania nie można stwierdzić, czy nadesłane zagadki 
nadają sią do zamieszczenia w „Roli". Za życzenia dziękujemy 
i wzajemnie pozdrawiamy Pana.

Zagadki do nagrody.
1. Arytmogryf.

(Ułożył Piotr Wenc z ś.).

2. Szarady.
(Ułożyła Ela Irecka z G.).

I.
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Zwierz.
Składa ryba.
Przeszkoda.
Płyn.
Imię żeńskie zdrobniałe. 
Czas.
Rzeka.
Dzień.
Potrzebna w tartaku. 
Płomień.
Część domu.
Zwierz.
Dziwy.
Góry w Ameryce. 
Gryzoń.
Przyrząd do szycia.

Pierwsze produktem jest mleka 
I pożywny jest dla człeka.
Drugie literę oznacza.
Całość łatwo dla badacza 
Odszukać w każdym człowieku 
W młodym czy podeszłym wieku.

Kupić drugie, trzecie, wpadam do tra­
fiki,

Spoglądam na ściany, wiszą okólniki, .
Że jutro Ogromna jest całość w Krako­

wie,
Mało mam pieniędzy, drapię się po gło­

wie.

IV,

II.
Pierwsze liczbę nam powiada, 
Gdy brzydkie drugie i trzecie 
Płci pięknej, to tylko wzgarda 
Jej —  jak dobrze wszyscy wiecie 
Czeka tu, w całości za to 
Małp używają na to.

Pierwsze zwierzę jest południa 
a litera wtóre,

Całości promień przebije ..p?
nawet ciemną chmurę.

III.

: Początkowe litery czytane z góry ną 
dół dadzą ważny wypadek historyczny, 
w Polsce.

(Ułożyt Pilotr W enc z Ś.).

Przyjeżdżam na dworzec, okropny ruch
wszędzie,

Więc mówię: „wiesz Andziu, wstecz 
pierwszych tu będzie".

A ie  było w nocy a ja miasta nie znam 
Wpadam gdzie w  sam pierwszy, o to 

wcale nie dbam.

3. Zagadki chumorystyczne.
Jakie szyny ciągnie para ?
Jakie raki rosną w ziemi?
Jakie rany są kudłate ?
Jaki wiek jest żyjący ?
Jaki wóz ciągnie kolej;
Jakie baty piją w kawiarni ?

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki w na­
grodę.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa 21 b. tn.
Znaczenie zagadek z Nr. 6 „Roli": 1. Logógryf: Konkurs

„Roli". 2. Szarady: Akrobata, apteka; 3. Przestawianki.: I. Po­
znać pana po cholewach. II. Przyjdzie kryska na Matyska. III. 
Fortuna kołem się toczy. IV. Nauka nie idzie w las. 4.: Zagadka:

M, kos, katar, motylek, salon, ren, k.
Dobre rozwiązanie w oznaczonym czasie nadesłali pp.: An­

toni Cieplik z K.,l Michał Więcław z N., i Józef Pliszka z W.
Nagrody otrzymali pp.: Michał Więcław z N. i Józef Pli­

szka z W.

W ybawca i odpowiedziałby redaktor: Feliks Kowalczyk W  drukami „Renaissance" w Krakowie.



" a ig tę b s a e iń i  
pszczelnego wo«

W dniu 1-go b. ni. odbyto się losowanie premji do obli­
gacji 3 proc. Premjowej Pożyczki Budowlanej Serji 1-szej na 
ogólną stime 500 tys. złotych. W ygrane padły!

250.000 zł. 766667.
50.000 zł. 798037.
10.000 zł. 72720 228014 885927 520857 12198 402125 

31257 852225 148831 460642.
1.000 zł. 240641 132 73 471981 738264 742818 11710

643806 713066 47754 794623 991305 919291 297407 239370 
908667 420453 506616 59770 159979 341152 529870 157239
299473 27185 200821 279483 881521 712535 667444 892811
443870 710314 183490 949103 221240 381346 44401 428579
428579 428630 816695 14874 958472 676909 42060 292811
323925 939809 445100 751667 295363 166368 204393 108220
149601 521655 173429 848217 368889 994296 690172 62990
394766 178760 173671 549175 850320 926175 490007 198417
494949 951318 840210 913322 616642 67342 776591 211043
189994 917195 539908 443269 860790 711034 83917 80706
990732 754705 959997 863218 773722 131594 849940 826793
773722 131594 849940 826793 421910 426375. I

I  Miodarki’ podkurzacze, 
r S Z u Z w l a i i b C  • maski na twarz, sita do 

miodu, węzę sztuczną
komórkami pod gwarancje z czystego 

wosk®, kapuj© wosk, przerabiam im w gig i za­
mieniam za przybory, oraz w szelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej WŁ&d. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczyeh oraz Pra> 
tswnia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ni. iw . Tomasza 
11, w podwórzu. Wykonuje w szelkie roboty w  zakres bla- 
ikarstwa wchodzące, jak krycie dachów, w ici koicteiów  
i t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w  miejscu jak 
I na prowincji. Cenniki w ysyłam  darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

Cudy spirytyzm u I b iałej m agjl!
Poruszanie przedm iotów na odległość! 
Przyśpieszanie w zrostu roślin! W ydzie­
lan ie sotoowtórw! W yw oływ anie duchów  
i demonów! Indyjskie sposoby hypnoty- 
zowania! Magnetyzm! Jasnowidzenie! 
Zadawanie ran na odległość! Pozorna 
śm ierć! Lustro m agiczne! Odcięta głow a  
ludzka na tacy, która je, p ije i rozm awia I 
Płonące widmo! Latający budzik! Tań­
czące jabłko! — W szystk ie te cudy każ­

dy może b .łatwo wykonać (pod gwarancją). W ysyłam  ra­
jem 539 sekretów  i w tajem niczeń (w 8 tomach, piękn e 
Kustrów.) po otrzym aniu zł. 4.70. Za pobraniem 1 zł. drożej.

KONCESJONOWANE

Kursy kroju i szycia
99• i ó s e f f l n a 66

r9 n L  D ł n g a  HH
rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyjmuje 
się dziewczęta nawet z szyciem nieobeznane. Wpisy 
codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla zamiejscowych 

mieszkanie zapewnione.
O p ła ta  do połow y zniżona.

PP. P sz c z e la rz e !
Żądajcie cenników węzy (sz tuczna  w o szczyna) 
o naturalnych w ym ianach  kom órek  i pszczelich. 

R asow e m atki pszczele.
Adres: E. Radomski, pocz. Klewań 2. Wołyń.

Kościelny
Młodzieniec, w y chow anek  Salezjańskiej Szkoły O rga­
nistów w  Przem yślu , z ubocznym  fachem, poszukuje 
posady kościelnego w  dużej parafji, p rzy  katedrze, czy 
w klasztorze, na ba rdzo  skrom nych w arunkach . Ł ask a ­

w e zgłoszenia do Adm. „Roli“ .

Na ogólne żądanie
przedłużyliśmy termin konkursu do dnia 25 marca 1935 r.

5000 ZŁOTYCH NAGRODY!!! 
WIELKI KONKURS FIRMY „POLSKI KONSUMENT"
1. nagroda 200 zl. w gotówce 4. nagroda 60 zl. w  gotówce
2. nagroda 100 zł. w gotówce 5. nagroda 40 zl. w gotówcu
3. nagroda 80 zł. w gotówce 6. nagroda 40 zł. w gotówce

Na usilne prośby szerokich rzesz konsumentów, postanowi­
liśmy przedłużyć do dnia 25 marca 1935 r. konkurs z nagroda­
mi pieniężnemi za dobre rozwiązanie szarady.

Prawidłowe rozwiązanie należy nadesłać jednocześnie
wraz z zamówieniem na jeden z niżej wymeinionych reklamo­
wych, doskonałych kompletów.

Objaśnienie: W osiem wolnych kratek wstawić 
liczby dowolne od 1—9 w ten sposób, aby su­
ma ich we wszystkich kierunkach dala liczbę 15. 

Biorąc pod uwagę ogólny kryzys gospodraćży, postanowi­
liśmy przyjść z pomocą, obniżając również ceny naszych kom­
pletów do poziomu nigdy dotąd nienotowanego, a więc 

TYLKO ZA ZŁ. 12.60 
wysyłamy: 3 metry materjału na ubranie męskie, bardzo mó- 
dne (desenie bielskich kamgarnów) pełnej podwójnej szeroko-, 
ści 140 cm., 1 sw etr męski zimowy w  deseniach żakardowych, 
gruby i ciepły z kołnierzem szalowym lub z zamkiem amery­
kańskim, 1 koszulę męską w bardzo dobrym gatunku z mod­
nym satynowym wykończeniem, 1 parę kalesonów w dosko­
nałym gatunku, 1 parę skarpetek bardzo mocnych,: 1 pasek zam­
szowy do spodni z ładną niklową klamrą, 1 szal męski) wełniany 
zimowy i chusteczki męskie do nośa z ładnym kolorowym 
szlakiem.

TYLKO ZA ZŁ. 1?50
wysyłamy: 4 metry materjału na modną suknię damską w pię­
knych deseniach i wzorach obecnego sezonu lub jedną suknię 
damską gotową, modnie uszytą z dobrego materjału, 1 chustkę 
zimową, grubą w kraty jasne lub ciemne, 1 parę pantofli (po­
dać rozmiar obuwia), 1 swetr damski, zimowy żakiet w naj­
modniejsze pasy i kolory „Ostatni krzyk mody", 1 koszulę 
damską madapolamową z ładnym wstawieniem jedwabnem we 
wszystkich kolarach (według żądania), 1 parę reform z dosko­
nałego trykotu we wszystkich rozmiarach, 1 parę pończoch 
damskich w doskonałym gatunku (we wszystkich kolorach), 3 
chusteczki damskie batystowe z jedwabną obwódką i 1 bombo- 
nierę toaletową

TYLKO ZA ZŁ. 25.— 
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 metrów na bieliznę 
wszelkiego rodzaju firmy „I. K. Poznańskiego" Sp. Akc., 6 me­
trów  flaneli i bieliźnianej miękkiej i puszystej na wszelką bie­
liznę lub na piżamy i szlafroki, 6 metrów zefiru w  modne prążki 
na koszule męskie dzienne, 6 metrów płótna kremowego na! 
prześcieradła, pościel i! t. p. i 9 metrów ręcznikowego czysto 
białego w kostkę lub 12 ręczników waflowych z frendzlami.

Każdy kto nadeśle prawidłowe rozwiązanie szarady wraz z 
zamówieniem na jeden z wyżej wymienionych kom pletów /bę­
dzie zamieszczony na liście uczestników przy podziale nagród.

Podział nagród odbędzie się w obecności Rejenta Łódz­
kiego w dniu 25 marca 1935 roku.

BEZ RYZLKA, Jeżeli towar się nie podoba, przyjmujemy z 
powrotem i natychmiast zwracamy pieniądze

Adresować: FIRMA „POLSKI KONSUMENT", Łódź, Al. 
Kościuszki Nr. 36— 119.

Każdy powinien wykorzystać okazję, gdyż kupując kom­
plet pierwszorzędnych owarów, może otrzymać nagrodę pie­
niężną za rozwiązanie szarady

Księgarnia „W iedza i Sztuka"
K R A K Ó W , tal. G o łę b ia  lO R.

poleca następuiące k s ią ż k i :
SM. C2. FENDOi „Poradnik d is m łodych mężatek. Mał­

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby m ał­
żeńskie, nieleemowanie niemowląt". Zł. 2.—. 

S8YLLER-SSK0LN1K: „Mnemonika". Sztuka wyrobienia  
doskonałej pamięci. U suwanie roztargnienia, wznos©-* 
nianie zdolności um ysłowych. Zł. 2.—.

SB. MISIEWICZ: „Samogwałt u m ężczyzn 1 kobiet", Jsf«  
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2.—. 

KRUMŁOWSHIEGG: Sto tysięcy żartów, dowcipów 1 mo­
nologów — 50 gr.

©8. MED. E. JOSAN: „Życie płciowe kobiety". Znaczenie 
stosunków  płciowych, Ciąża. Rozwój płodu. Poród. C m ­
ii e rady i wskazówki. Zł. 1.50.

ST. A. WOTOWSSI: „W ielka księga cudów 1 tajemnie" 
„Czarna i B iała Magja", Tajemne praktyki, zaklęe'8 
i recepty, z w ielu  ilustracjam i. Zł. i - - .  . . 

SSTŁŁEB>SZEOI>NIE. Za kogo wyjść zsmąż? Zł. ł  —



Kaginllszą i  najkorzystn iejszą  rozryw k ą  są  zaj­
m ujące książk i, k tóre n a j t a n i e j  p o leca

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Gołąbią 10/R.

iWjwyłkia po otrzym aniu pieniędzy zgóry. Przy kupnie do
8 ńt. załączyć także na koszta w ysyłk i 60 gr., przy kupnie
ponad 5 zł. n a  koszta w ysyłk i załączyć zł. 1.30 gotówką  

łub  w  znaczkach pocztowych.
Wielki zbiór powinszować do wszystkich okoliczności zasto­

sowanych za 25 gr. i 60 gr.
Milociński Szczęsny. Wielki zbiór toastów, nadający się do wy­

głaszania mów na wszelkich uroczystościach, t  j. chrzci­
nach, weselach, zabawach i obchodach patrjotycznych zł. 2.

Lilje, osty i stokrotki, piękne wierszyki, śpiewek mądrych i 
przysłów do pamiętników i do listów1 gr. 60.

Tetmajer Kazim.: „Zatracenie", romans zł. 4.—. „Anioł śmierci", 
powieść, zł. 4.— .

Słaśko Paweł: „Sabath Życia", 2. t. w  jednej pow. zł. 2.50. 
„Romans Autora z Bohaterką Powieści" pow. zł. 1.50. — 
„W  rajskim ogrodzie", pow. zł. 1.— . „Rumieniec Duszy", 
pow. współcz. zł. 1.20. —  „Szalona Sielanka", pow.: zł. 1.20. 
„Obłędny śm iech", nowele z wojny gr. 60. —  „Nieśmier­
telne Szaleństwo", pow. zł. 2.— . „Dziewczyna z Jasne­
go Brzegu", pow. zł. 2. —  „Luksusowy Grzech", powieść 
zł. 2. —  Odaiiska, pow. zł. 1.50.

Prof. Emila W yrobka: i )  Alkoholizm i prostytucja, obłęd opil- 
czy, upojenie patalogiczne, dipsomanja, alkoholizm wrodzo­
ny, neurastenja i samobójstwo. Morfiniztn i kokainizm. 
Kult prostytucji i rozpusty. Reglementacja i  abolicjonizm. 
S tr. 225. Cena zł. 2.50. —  2) Choroby nerwowe i umysło­
we. Paraliż postępujący, wiąd rdzenia, melancholja, psy­
chozy manjąkalno depresyjne, spaczenie umysłu z uroje­
niami. Rozpad myśli, idjotyzm i głuptactwo moralne. Ona­
nizm. Neurastenja, histerja i epilepsja. Str. 162. Cena zł.
2.50. —  3) Choroby weneryczne ich skutki S znaczenie w  
życiu jednostki i społeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i 
zapobiegania. W ydanie 4-te r. 1930 (200 stronic). Wielka 
księga cena zł. 4.— . W szystkie książki bogato ilustrowane, 
ryciny z kliniki, znakomitego psychjatry monachijskiego 
Prof. Dra W eygandta.

K słz : Doświadczenia Spirytystyczne, stoliki wirujące i urządza­
nia seansów, zł. 2.—.

Miniaturowy słowniczek Polsko-niemiecki i niemiecko-polski 
złotych 1.90.

Szmurło Prosper: Ze św iata Tajemnic, Metapsychika okultyzm, 
spirytyzm i wywoływanie Zjawy i ,s trach y "  zagadka 
śmierci zł. 3.—

Szmurło: Sen Jego Symbolika i Nadświadomości zł. 2.— .
Szmurło Prosper: Jak Zwalczać Brzydotę i starość zł. 2.— .
Ks. W . Gadomski: Wielki Katechizm rzym.-kat. w  opr. zł. 1.— .
Hafis: Drogowskaz Miiłosny, Zbiór listów i poezyj miłosnych 

złotych 1.— .
Szczepański Władysław Ks. Dr.: Bóg-Człowiek w  opisie Ewan­

gelistów zł. 3.— .

Dr. R. Kirchner: „Mój System", podręcznik gimnastyczny z 32 
rycinami —  cena zł. 2.— .

Sztuka wróżenia, z  ręki, z kart i z rysów  twarzy 1.—  zł.
Bosko karty czarodziejskie 40 gr.
Wróżka, przeszłości i przyszłości 40 gr. i
W esoły drużba, pieśni weselne 1.—  zł.
Pieśni weselne, oczepin i tańców 90 gr.
Śpiewki wiejskie. —  Mazury i wyrwasy. —  Kujawiaki i ober- 

tasy. —  śpiewki przy tańcu. —  Krakowiaki —  Śpiewnik 
miłosny oo 60 gr.

BR. R. K IR C H N ER : „Mój System '1, podręcznik zaw ierający  
w skazów ki do uzyska,nie s ił ciała i św ieżości ducha, 
wtraz z  dodatkiem  o  pełnem  używ aniu życia, z  32 ryci­
nam i — cena zł. 2.—r.

W INKELM AN: Oddychać, a le  jak — 'i dlaczego, poręoznik  
do niezbędnej d la  każdego gim nastyk i płuc, z 11 ryci­
nam i — zł. 2.—.

W IEC EM  ANN: -„Yoga“, ta je m n a  w iedza I n d #  — zł. 2.—.
JA N O W SK I: W olnom ularstwo (Mason,erja) n a  podstawie 

najnowszych źródeł — zł. 1.—.
DR. HARVEY: Tajem nice pow odzenia w  życiu — zł. 1.—.
DR. KARMA R.: „Jasnowidzenie" z lioznem i dośw iadcze­

n iam i i w iarygodnym i przykładam i — 1.50 zł.
DR. K. RADW AN-PRAGŁOW SKI: Różdżka czarodziejska, 

podręcznik popularny teorjd i praktyki różdżkarskiej, 
z ilustracjam i — 1.50 zł.

DR. p . K O ZIELSK I: Chirognomja i  chirom ancja, studjum  
o ręce, z ilustracjam i—  1.50 zł.

DR. PR O F. M. PER TY : Dowody istn ien ia  św iata  ducho­
w ego, do którego w stępujem y po śm ierci — zł. 1.—.

JA N  ORLICZ: N ie um ieram y! Opowiadania zm arłych  i ja- 
smowidzów — 1.50 zł.

DR. PR O F. A. BU TLERÓ W : Med jurni zm, studija obserwa­
cyjne spirytyzm u doświadczalnego — 1.50 zł.

salfaW
DR. J . D.: „Potęga suggeistjd", o m ocy w oli ludzkiej i w ska­

zów ki do jej, w ykonania w  życiu  codziemnem, z  liczny, ; 
md przykładam i i  dowodam i z  d zieł najwybitniejezyc® ■ 
psychologów  .i badaczy — zł. 2.—.

DR. J . D .: „Potęga hypnotyzm u", praktyczny przewodnik  
do w ykonyw ania dośw iadczeń w  dziedzin ie su ggestj}; 
i hypnotyzm u, zastosow anie ich  w praktyce lekarskiej 
i w  życiu codziennem , z 10 ilustracjam i — z®. 2.—. *

Dr. Bóttcher: „Stoliki Wirujące", podręcznik zawierają­
cy w skazów ki praktyczne prow adzenia sean sów  medju- 
m istycznych  z sto lik iem  w irującym  — zł. 2.—.

DR. A. FO R EL: Mózg i dusza, podręcznik leczniczo-nau- 
k ow y — zł. 2.—.

P A P E E : „B ezm ięsna Kuchnia", sześćset trzydzieści ośnt 
przepieó wdo -sporządzania potraw  jarsk ich  — zł. 3.—. 

B EC H ST E IN : „Trzy m łyny", 'baśnie, bajki rop ow iad an ia  — 
zł, 2.50.

HARTM ANOW A: Soki, K onfitury i  Napoje chłodzące — 
zł. 1.—.

KRUM ŁOW SKI KONST.: Nowość! „P ię k n y  Bigo", wodewil
w  4 aktach  z kupletami^ śp iew am i, z  nurtami, ilustra­
cjam i1 scen-, ,sztuka z  życia  cyganów  — zł. 4.—. „W olna 
m iasto" , sat. hist.-ludi. w  7 obrazach' z iluisłr. — zł. 4.—, 
W ypędzenie a n s tr ja k ó w  z  K rakow a, z ilustracjam i; pię­
kna sztuka patrjotyczna — cena zł. 4,—. „B osa Królów- : 
n a"  (Dziewczyna w  Perkaliku), w odew il w  4 aktach ee 
śpiew am i i tańcam i, m uzyka St. Ekiera — zł. 5.—. |

Białe fartuszki, wodewil w 4 aktach z tańcami, 
muzyka St. Ekiera 2.— złote. — „Królowa Przed- 

KAZiMłERŻA MAIERANOWSKIEGO Sztuki teatralne.
„Machy K leparsk ie" , w odew il w  4 akt. ze śpiew am i, tań­

cam i, m uzyką i  kupletam i.
„Z m ory  G alicy jsk ie", sztuka ludow a w  4 aktach  ze- śpie­

wam i, kupletam i i  m uzyką.
OBYW ATELKA Z KROW ODRZY — w odew il ze śpiewa­

mi, kupletam i i tańcam i w  czterech aktach, z muzyką 
Józefa Mateczka, z ilustr.

ODZIE D JA B EŁ N IE  MOŻE, czyli NASZE SŁUGI -  
wodew il ze śp iew am i, kupletam i i  tańcam i, o sn u ty  na 
tle życia kolejarzy, w  5 aktach, z  m uzyką S t  Ekiera. 
Pow yższe w szystk ie sztuki, śp iew y i kuplety są  zaopa­
trzone nutam i n a  jeden g łos z podkładem  stów  i komple­
tn ą  m uzyką na fortepian. — Cena po 4 zŁ za egzempl, 

Ś w ią ty n ia  S yb illi, Sennik, w różby i w yrocznie 2 zł. - |  
DR P . K LIN G ER: Vita Seksualis, Prawda o życiu płciowem  

człowieka, wielka książką rok 1930. Zł. 8.— . 
STRZELECKIEGO I  KOTŁUBAJA Encyklopedja Rolnicza,

3 wielkie tomy od A-Z, komplet, okazja, 15.— zł. 
W ESO ŁEK  J .: A tego P an i jeszcze n ie zna! Hum or dis 

dorosłych, cena 1,— zł.
BREW IARZYK KABARETOW Y, deklam acje hum orysty­

czne, m onologi i  d ja log i — 80 gr. 
llarosta w eselny . Przem ów ienia, Oracje, Toasty, Zwy­

czaje, cena 1.—zł.
W eil R. D r Podręcznik analizy  m oczu, w ykład  popular­

ny. Zł. 1.5C
B lrn b a n m  M. D r I A lbrech t F. Dr. U pław y i ich  leczenie 

Zł. L50.
Hakenschmidt. „Siła", jak zostać silnym i zdrowym, 

z 40 rycinami zł. 1.5Ó.
SZYŁŁER-SZKOŁNIK. Astrologja K abalistyczna. Zł. 2.—. 
SZYŁŁER-SZKOŁNIK: Hypnotyzm . „Siła n asza  w ew n ątn  

nas". Sugestja. Telepatja. Zdrowie. Miłość. B ractw # . 
Zadowolenie moralne, welki podręcznik prakt. zł. 5.—. 

FOREL AUGUST: Zagadnienia seksualne, 2 tomy. ZŁ 4.—. 
SZYŁŁER-SZKOŁNIK: „Zwycięstwo w miłości"I — Ja t 

idobyć m iłość ukochanej osoby. Czary, am ulety  i talii- 
m any. Zł. 2.—.

Dr. A. Korab Korabiewicz: „Choroby weneryczne",
U leczalność syfilisu  i  innych chorób. Zł. 1.—. 

G R A JE W S K I ST.: 500 zagadek i ty leż rozwiązań. Zł. 1.59. 
SZYŁŁER-SZKOŁNIK: Tajem nice Pow odzenia: jak i f t  

i postępow ać w  życiu, Cena ZŁ 1.—.
W EIN IN G ER  OTTO: Tajem nice Kobiet i  Mężczyzn. ZŁ I. 
PRAW DZIW Y OGNISTY SMOK, władza nad ducham i. ZŁ*. 
W OTOW SKI ST.: Tajem nica Życia i  Śmierci1. Zł. 1.59 
W IE L K I ARA BSK O-EG IPSK I SEN N IK, z w ielom a Ilu­

stracjam i, w edług daw nych źródeł w ied zy  tajemnej, 
e uw zględnieniem  najnow szych  odkryć w  tej dziedzi­
nie, opracował F, Mirandola, ostatnie wydanie, zł. 5.—, 

ftO SC ISZEW SK I: Tajem nicze S iły  w  M iłości. Poradni* 
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

JAK W INSZOW AĆ? — w ielki zbiór pow inszow ań imie­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych —  2.— A 

NAJNOW SZY F L IR T  SALONOW Y czyli tajem na rozmo­
wa kw iatów  z '44 kartam i — 50 gr., i po 1.20 zł. 

TANGEY KUNT PRO F. DR.: Zboczenia płciow e — 80 gr 
H IC IN S K I Dr. m ed .: Nerwowość, histerja, neu rasten ii j 

i  hipochondrjia — zł. 1.50.
OB. KAZIM. RADW AN-PRAGŁOW SKI, Spotęgował)* 

woli i energji. 4 tom iki Zł. 1.20.


